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Z chwili bieszącej.
Lwów 25 lutego.

Położenie polityczne w Przedlitaw ji cokol­
wiek się pogorszyło. K to nie należy do bez­
w zględnych przyjaciół koalicji, ten nie ma po 
wodu tego nie p rzyznaw ać. W  pism ach, stojących 
po za koalicją, znajdujem y też arty k u ły , m alu ją­
ce sytuację w barw aeh  bardzo ciem nych. Istotnie 
je s t dużo momentów, k tórych i najsprytniejszy 
półurzędowiec nie może tłum aczyć na  korzyść 
rządu. In te rpe lacja  S teinw endera dowodzi, żr 
próba p rzy łączenia  niem ieckich narodowców do 
koalicji dotychczas się nie u d a ła ; nieobecność 
W łochów istrjańsk ich  przy m anifestacji żałobnej 
po arcyksięciu  A lbrechcie, uniemożliwia gab ine­
towi dotychczasow e życzliwe zachow anie się 
wobec klubu Coroniniego. N ajgorszą jest jednak  
sy tuacja  gabinetu  w spraw ie cylejskiej. Z  tego, 
co się stało w G racu  w sejmie, a następnie  we 
W iedniu w k lubie  H ohenw arta, u ras ta ją  najw ię­
ksze k łopoty d la  gabinetu . R ząd  w staw ił do 
budżetu odnośną kwotę d la  gim nazjum  słow eń­
skiego, a  k lu b  H ohenw arta  dom aga się je j  uchw a 
lenia. Przeciw  tej pozycji je s t lewica, stronnictw o 
niem iecko narodow e i k lub  Coroniniego. Dopiero 
onegdaj zjednoczona lew ica pow zięła na zebraniu , 
odbytem  pod przewodnictwem  hrabiego K uenbur 
ga, jednogłośną uchw ałę, w edług której ona 
obstaje z ca łą  stanowczością przy poprzednich 
swoich ośw iadczeniach w spraw ie utw orzenia 
niższego gim nazjum  słoweńskiego w Oylei. P rz y ­
jęc ie  zatem  odnośnej pozycji budżetowej zaw i­
słem je s t od M łodoczechów, k tórzy  w spraw ie 
tej glosow ać będą z rządem . M inisterstw o zwy- 
i ięży więc przy pomocy najw iększych  swoich 
wrogów przeciw  liczebnie najw iększem u ztronni- 
ctw u koalicji. Z  regu ły  rząd  takiego z rycięstwa 
na długo przeżyć nie może. Szczególnie niew y­
godną i " rz y k rą  je s t sy tuacja  d la  hrabiego W urm - 
branda i d la  pana P lenera , k tó rzy  doczekali się 
tego, że głosować m uszą przeciw  asnym  przy ­
jaciołom  politycznym . W roku  1878 znalazł się 
gab inet A uersperg  L azsera w podobnej y tuacji. 
W iększość jego  partji pod wods ą H erb i » i 
S tu rm a odpadła  odeń w spraw ie bośniackiej. 
R ząd mógł przeprow adzić swoją politykę jedynie 
p rzy  pomocy opozycyjnej praw icy. Z Hohen- 
wartern, D unajew skim , P iażak iem  pobito lewicę. 
Zw yciężyw szy ją  jednak, wnet gam padł. Spraw * 
niższego gim nazjum  w C ylei nie posiada tej donio 
słości, co okupacja Bośuji i Hercogowiny, ale sy- 
ta* c ja  je s t w caie podobna.

Rozbicie się skrajnej lewicy sejmu w ęgier­
skiego stało się faktem  dokonanym . N a onegdaj- 
sze posiedzeń e, liczącej około stu członków, opo- 
z jo ‘i praw no państwowej, zebrało fię 87 pogłów, 
b j rad o w ać  nad  wnioskiem Ka.poatiy’ego, do 
tyo^ą >m utw orzenia centralnego kom itetr o rga­
nizacyjnego, W niosek przyjęto 42 głosami p rze ­
ciw 37, ud glosowania w strzym ało się ośmiu po­
słów. W sk u tek  tej uchw ały złożył do tychczaso­
wy p r e z y d e n t  klubu  niezaw isłych Justli, swoją 
godność i na czele przeszło 20 zwolenników opu­
ść ł  salę obrad. W ynik  ten je s t zw ycięstw em  
frakcji Polonyfega i U grona nad fraktyą ttó ra  
w spraw ie reform kościelno-politycznych zbliżyła 
8:ę 4o rządu  S k ra jna  lew ica sk ład a  się teraz 
z . itji U grona o przeszło 00 członkach; frakcji 
Ju stha , złożonej z dw udziestu i k ilku  członków 
i ze stronnictw a Ec'v83a liczącego około 10 
członków. Z łączenie się tych dwóch frakcy j je s t 
rz-czą  prawdopodobną.

Sygnalizow any telegraficznie a rty k u ł Nowo- 
stiej w spraw ie postawy Rosji wobec trójprzy- 
m ierza zasługuje w istocie na  to, aby się z nim 
bliżej zapoznać, gdyż ze zdaniem  tego dziennika, 
reprezentującego klasę kapitalistów , p rzyw ykły  
się liczyć wyższe rządzące sfery Petersburga.

* Streściw szy na w stępie głosy gazet niem ie­
ckich, austriack ich  i w łoskich, mówiące o odno

wieniu sojuszu, polemizują JŚowosti z gazetam i 
w iedeńskiem i, które tw ierdziły , że do tró jprzy­
m ierza może przystąpić Rosja i inne państw a.

„Kogoż chcą zdurzyć — p y ta ją  Nowosti — 
ci austrjaccy przyjaciele tró jprzym ierza, k iedy 
mówią, że Rosja „może" się do niego p rzy łą ­
czy ć?  W prost nie w ierzym y swoim oczom, spo 
tykając  w austrjack ich  i niem ieckich dziennikach 
na tyle naiw ne — ale zupełnie nie niewinne — 
zdania.

Mówić o możności przy łączenia  się Rosji do 
tró jprzym ierza — znaczy nie uznaw ać całej lii- 
storji po r. 1877. W zyw ać ją  do w spółudziału 
w trójprzym ierzu — to znaczy to samo, co zm u­
sić ją  do puszczenia w niepam ięć całego szeregu 
najprzeróżniejszych obraz i naruszeń je j naj­
św iętszych praw .

Czem zaznaczyło się trójprzym ierze w sto­
sunku do Rosji ? U tw ierdzeniem  Bośnji i H erco­
gowiny przy A ustrji, koburg jadą w B ułgarji,
rozrucham i i rewo!ucjam i w Serbji, obrazą n a j­
św iętszych i najbezsprzeczniejszych praw  Rosji! 
T a  kom binacja b y ła  skierow aną przeciw ko Rosji 
i zmusiła ą do szukania zbliżenia z F ran c ją
w interesie wzajem nej obrony. I  oto w zyw ają 
nas, abyśm y się do takiego sojuszu przyłączyli.

T rójprzym ierze w obecnej jego formie, we­
dług naszego głębokiege przekonania, nie da się 
pogodzić z politycznem i in teresam i Rosji. Tern 
w ięcej nie da się ono pogodzić, że gazety
austrjack ie  odrzucają możność w skrzeszenia so­
juszu trzech  cesarzów, jak o  takiej politycznej 
kom binacji, k tó ra  już przeżyła swój czas, 
k tó rą  wyw ołały ty lko czasowe i przem ijające 
okoliczności.

Ale, chociaż bardzo mało sojusz trzech  ce­
sarzów zadaw aln iał in teresa Rosji, mimo to
Rosja g ra ła  w nim honorową i godną je j rolę. 
T eraz zaś zachodnio-europejscy publicyści m arzą 
na  tem at p rzy łączenia  się je j do takiego tró j­
przym ierza, w której ma g rać  rolę, nieodpo­
w iednią jej godności, jej interesom . Oni moty­
w ują także przyłączenie ię miłością pokoju tego 
sojuszu.

Ale m iłość pokoju sam a przez się jest p rzy­
miotem ujem nym  i nią jed n ą  nie można się za- 
dowoluić w tak ich  pow ażnych w ypadkach. 
F ra n c ja  i Rosja także  m iłu ją  pokój, one jedna- 

i kowoż zupełnie nie stara ją  się o przyciągnięcie 
do siebie innych państw . Nie zapom inajm y je ­
szcze, że miłość pokoju tró jprzym ierza ma 
szczególniejszy charak ter: wzmocnienia tego n ie ­
naturalnego porządku rzeczy, wytworzonego 
przez tra k ta t berliński, zmieniuny w dalszym  ciągu 
na szkodę interesów  rosyjskich.

N a zasadzie tych pojęć stanowczo nie poj­
m ujemy, w czem widzą gazety  zmianę w ugru- 
gowar.iu się m ocarstw  europejskich. G run tu ją  ją 
one na zm ianie tronu w Rosji, lecz czy to tro ­
chę nie zaw cześnia sądzić o możliwości nowego 
k ie runku  w polityce rosyjskiej ? My — natu  

i ralnie, rozumiemy doskonale pragnienie publi 
! eystów tró jprzym ierza oderwani- Rosji od 
! F ran c ji — divide et imperal — ale nie sądzim y, 

aby  ich „dobre życzenia" m ogły się spełn ić w 
mniej lub więcej bliskiej przyszłości. H istorja 
posiada swoje praw a i żadne państw o nie może 
ich naruszyć bezkarnie. W  sferze polityki z e ­
w nętrznej minione panowanie w skazało dla 
Rosji w ierną drogę. Z aw racać z niej — byłoby 
niebezpiecznem “.

Albert Schaffie w sprawie reformy 
wyborczej.

II. P rzypatrzm y się teraz, w ja k i sposób 
Schaffie chciałby  swój system  zastosow ać w mo- 
narchji austriack iej. Z aznacza  on z góry, że 
pro jek t jego odnosi się ty lko  do izby deputow a­
nych, nie obejmuje natom iast izby  wyższej.

W  zasadzie nie m a on nic przeciw ko sy ste ­
mowi kurjalnem u, panującem u dziś w A ustrji, 
pragnie naw et u trzym ania nadal 4 k u ry j, jak  
tego żądał kr. T&affe w swoim projekcie z 10. 
października 1893 roku, żąda tylko uzupełnienia 
tych  kn ry j w myśl swego projektu ab y  i k lasy , 
dziś od praw a w yborczego uchylone, a w szcze­
gólności k lasy  robotnicze, prawo to uzyskały . 
Reforma w yborcza została już w całej praw ie 
Europie przeprow adzona w duchu powszechnego 
głosowania, a ja k  pow iada Schaffie, A ustrja  nie 
je s t też wyspą, k tó raby  m ogła pozostać bez 
łączności z resztą św iata i N-*te dopuścić prądów, 
tam że panujących i w niej więc także bez tej 
reform y obejść się nie może, chodzi ty lko  o to, 
aby ona by ła  prżeprew adzona w du ch a  ja k  naj- 
zgodniejszym  z dobrem  państw a i ludów. Propo­
nuje on mianowicie, aby  z dzisiejszej liczby 353 
członków  izby deputow anych pochodziło 2/, z 
wyborów pow szechnych, % zupełnam  uchyleniem  
censusu 5 zł, a to z kurji m iejskiej i w łościań­
skiej.

W kurjach  ty ch  m ają głosow ać, wszyscy 
doreśli m ężczyźni bez różnicy stanów, klas, ro­
dzaju ich własności i narodowości. M andaty 
z kurji większej w łasności i izb handlow ych i 
przem ysłow ych m ają pozostać bez zm iany w e­
d ług  obecnej ustaw y wyborczej, ty lko  stosunek 
liczby posłów m usiałby być zmodyfikowany. 
S tosunek liczbowy deputow anych przedstaw ia się 
u Sc. ilfflego. ja k  n astępu je : O krągło  240 m an ­
datów pochodziłoby z w yboru powszechnego, a 
120 z korporacyjnego, k tó re  to ostatn ie by łyby  
obsadzane częścią przez instytucje gm inne, czę­
ścią przez stow arzyszenia g o sp o d a rc e  i fachowe, 
jak iem iby  b y ły : izby rolnicze, handlow e i p rze­
m ysłowe, rękodzieln icze i robotnicze. Z tych 
120 m andatów  korporacyjnych  m ają znów 
tj. 80 być w ybierane przez insty tucje gm inne, 
a pozostała '/ , ,  tj. 40 posłów, przez wymienione 
wyżej korporacje gospodarcze i fachowe. W ybo­
ry  korporacyjne m ają być rozdzielone w edług 
krajów  koronnych na  6 grup, k tórem i s ą : 1. 
C zechy, 2. G alic ja  i B ukow ina, 3. M oraw a i 
Szląsk, 4. A ustrja  D olna, 5. k raje  alpejskie i 6. 
k ra je  południowo-wschodnie. Rozdział m usiałby 
tu  oczywiście nastąp ić  w stosunku do tego, czy 
dane k ra je  posiadają wtyksze lub m niejsze gm i­
ny, mniej lub  więcej większej własności, handlu, 
przem ysłu , rzem iosł i robotników.

Bchiiffie, w yliczając korporacje, pow ołane 
do głosow ania, pomija w zupełności ko rpo racje  
duchowne, uzasadniając  to tem , że duchow ień­
stwo i ta k  reprezentów anem  jest już w izbie 
wyższej. W ybory z w ekszej w łasności chce on 
zm ienić o tyle, aby nicty lko w łasn iść tab u la rn a , 
ale każda, czy to m iejska, czy w iejska, od k tó ­
rej opłacanym  je s t wyższy podatek , z te j ku rji 

j w ybierała. Co się tyczy  niższego obyw atelstw a 
j m iejskiego, to pragnie mu udzielić S jhilffle pra- 
I wa głosow ania albo za pośrednictwem  reprezen- 

tacy j gm innych, albo izb rzem ieślniczych, bądź 
też  n a  podstaw ie zawodowej i podatku  zarobko­
wego.

W spomnieliśmy już o zw iązku, zachodzącym  
pomiędzy przytoczonym  projektem , a projektem  
nr. H ohenw arta. A by módz w ykazać różnice, 
zachodzące między tym i oboma projektam i, które 
zresztą są więeej form alne, niż zasadnicze, pozwa­
lam y sobie przyDomnieó naszym  czytelnikom 
główne p u n k ta  pro jek tu  kr. H ohenw arta.

Z a podstaw ę przyjm uje hr. H ohenw art By- 
stem m ięszany, a  więc powszechne głosowanie 
w raz z w yboram i korporacyjnem i. Z  korporacyj 
m a w ybierać w iększa w łasność, jak o  ogół wię­
kszych  w łaścicieli jednego k ra ju  koronnego, 
ogółem, ja k  obecnie 85 posłów ; dalej, izby han­
dlowe i przem ysłow e 188 posłów, zam iast, ja k  to 
m a m iejsce dzisiaj, 21. O prócz tego ma być 
utw orzonych 12 m andatów  dla izb rzem ieślni­
czych.

Sejmy krajow e m ają w ybierać jak o  korpo­
rac je  158 posłów, jak o  reprezentantów  m iast i 
wsi. O gółem  więc w ybieranych  je s t 273 posłów 
z wyborów korporacyjnych, podczas gdy wybo­
rom powszechnym  pozostawionych jest t j lk o  35 
m andatów  z ku rji m iejskiej, a 45 z w łościań­
skiej, razem  80. J a k  z powyższego zestaw ienia 
widać, najw iększy udział w w yborach  pozostawia 
hr. H ohenw art sejmom, w ogóle zaś p rzew aga 
Z03taje przy w yborach korporacyjnych.

W  tem też leży w ażna różnica m iędzy p ro ­
jektem  Schiifflego a hr. H ohenw arta , że pierw szy 
powołuje 2y, posłów mniej więcej z wyborów p o ­
wszechnych, podczas gdy  drugi zostawia tym że 
zaledwie 80 m andatów . D rugą  mniej w ażną ró ­
żnicę stanowi sposób, w jak i oba te p ro jek ty  p o ­
w ołują do wyborów robotników . H r. H ohenw art 
daje im udział w głosow aniu pow szechnem ; 
Sohilffle natom iast, proponując utw orzenie izb ro­
botniczych, zapew nia im głosowanie z korporacji. 
Co do większej własności, to h r . | H ohenw art 
normuje je j prawo głosow ania, podobaie  ja k  
Schaffie.

Ze względu na dotychczasowe usiłowania, 
przedsięw zięte w A ustrji w kwestji reform y wy­
borczej, zabiera Schaffie również głos, k ry ty k u ­
jąc  pro jek t hr. Taaffego i ks. W indischgrktza. 
Co do pierwszego pow iada on, że p ro jek t ten 
zbliża się. już bardzo do idei powszechnego gło­
sowania przez to, że częściowo chce je  w prow a­
dzić w dwóch najw iększych ku rjach , t. j. w k u ­
rji m iejskiej i w łościańskiej. Schaffie k ładzie  tu 
nacisk  na tym  w yrazie : częściowo, gdyż w yli­
czenie osób, k tóre  obok dotychczasow ych w y­
borców m ają praw o glosow ania w w ym ienionych 
ku rjach , ja k  np. tych , k tórzy  um ieją czytać i pi­
sać, otrzym ali m edal wojskowy, brali czynny 
u dzia ł w wojnie, w ykażą  się książeczką robotni­
czą lub  służbową itd., uw aża on za  census w y­
borczy w swoim rodzaju. Zdaniem  jago, należa­
łoby w m yśl w ym agań powszechnego głosow ania 
zapewnić w iększej własności i w ielkim  kapitałom  
głos także w kurji m iejskiej i w łościańskiej, a to 
z jakiegobądż ty tu łu . Jeżeli hr. Taaffe nie chciał 
w yłącznego powszechnego głosow ania, to należa­
ło je  było uzupełnić przez w prow adzenie innych 
jeszcze w yborów z korporacyj, a to niekoniecznie 
przez sejmy, lecz przez korporacje ze w szystk ich  
klas ludności, w szczególności z w łościańskiej 
i drobnego przem ysłu. B rrk  tego uzupełn ien ia  
uw aża Schaffie za główny b łąd  projektu  Taaffego.

Ks. W indischgriltz w ystąpił, ja k  wiadomo, 
z nową zupełnie m yślą utw orzenia piątej kurji, 
m n ące j obejm ować tych, co nie posiadają żadnej 

j w łasności, a to w liczbie 43 deputow anych. 
W praw dze pro jek t ten wym ienia n iektóre ogra­
niczenia co do praw a głosow ania w tej knrji, 
n ap rzy k ład : należenie do kasy chorych, sześcio­
m iesięczny pobyt w gm inie i tp . ; ale pomimo te- 

j go zachodziłoby w ielkie niebezpieczeństw o w ra- 
j zie w prow adzenia tego proj'ektu, dan ia  p rzew agi 
j socjalnej dem okracji. Również ograniczenie robo- 
j tników w arunkiem  należenia do kasy  chorych, 
J byłoby nieaprawiefiliwem, gdyż przez to byliby 
; pozbawień praw a w yborczego robotnicy po 
| w siach pracujący , jak o  do tych  k as  nie na- 
| leżący.
| W  innem  m iejscu w ystępuje też Schaffie
; gorąco przeciw  utw orzeniu nowe, kurji wybor- 
■ czej z robotników  i najniżej oszacow anych (K lein- 
j censirten) w Austrji. D la  k u rji tak iej n igdyby,
; zdaniem  jego, nie d a ła  się oznaczyć liczba man- 
, datów, k tó rab y  ją  z ad aw a ln ia ła ; bo czyby się 
' jej przyznało  20, 30 lub 40 posłów, to dla so- 
| cjalnej dem okracji byłoby to zaw sze za m ało ; 
i z  drugiej strony stanow iłoby utw orzenie tak iej 
j k u rjij n iebezpieczne uznanie pewnej odrębności 
i socjalistycznego proletai itu, co m ogłoby być 

bardzo dla całości państw a, jak  dla stosunków  
; narodowościowych na przyszłość i iebezpieczne.
' Z  krótkiego tego poglądu na  zapatryw a

nia Schiifflego w kwestji reform y w yborczej mo­
żna się przekonać, że nietylko w teorji, ale ta k ­
że w p rak tyce  — jak  to w idać z jeg o  projektu  
d la m onarchji austrjackiej — jes t on gorącym  
zw olennikiem  system u mięszanego reprezentacji. 
System  ten ma pew ne zalety, a  jeśli i ,a poczy­
tu je  zasadę powszechnego głosowania za myśl, 
k tó ra  m usi opanować w szystkie ustaw y wybor­
cze, dla tego system  m ięszany dostarcza sposobu 
utrzym ania  równowagi m iędzy panowaniem  nie- 
ośw iecnnych m as z jednej, a interesów w yż­
szych z drugiej strony. Nie można jednak  zaprze­
czyć, że ze w zględu na  stosunki obecne, m ody­
fikacje system u mięszanego, poczynione przez hr. 
H ohenw arta, a mianowicie praw a wyborów kor-, 
poracy jnych , w szczególności zaś sejmów, by łyby  
nadzw yczaj pożądane

R eform a w yborcza, raz  puszczona w ruch, 
nie d a  się zatrzym ać, a system  mięszany może 
oddać na  razie usługi, pow strzym ując szkodliwe 
sk u tk i powszechnego głosowania, zanim nie 
przy jdzie zrozum ienie potrzeby organizowanego 
w ytw arzania  rep rezen tac ji z kół i korporacji niż 
szych dla w iększych zbiorow ych całości i pań 
stw a, zanim  społeczeństw o nie zbrzydzi sobie 
w alki roznam iętnionych żywiołów i nie zapragnie 
spokojnego i rozważnego politycznego życia.

Z praktyk „objektywki” prasowej.
U rzędow y d ru t telegraficzny przyniósł przed 

p a ru  dniam i z P rag i w iadomość o pewnem  orze­
czeniu tam tejszego sądu krajow ego, k tó re  stano­
wi p rzyczynek  in teresu jący  do p rak ty k i w rze­
czach ob jektyw nego postępowania. Z  regn ły  nie 
ma zw yczaju, aby  orzeczenia tego ro d z iju  og ła­
szane by ły  p rzez telegraficzne Biuro korespon­
dencyjne, to też przyczynę tej w yjątkow ej publi- 
kacji można w tem  jeno upatryw ać, iż w spom nia­
ne orzeczenie w ydało się naw et te legr. B iu ra  ko­
respondencyjnem u na  ty le  niezw ykłem  i uderza- 
jącem , aby  je  ja k  najrych le j do pow szechej po­
dać wiadomości. Idzie  tedy  o spraw ę następu 
jącą : N arodn i listy  nap isały  a rty k u ł o mowach, 
w ygłoszonych w sejmie czeskim  przez pp. G re- 
g ra , C zernohorsky’ego i h r. K aunitza  i w nim 
chw abły  treść  owych przem ówień, uzasadniając 
je  i ze swej strony akces zupełny do nich czy­
niąc. Owóż ten  a rty k u ł u legł konfiskacie, a 
p ragsk i sąd krajow y potw ierdził ją ,  m otyw ująe 
tak ą  decyzję swoją, j(następu jąco : Mowy rzeczo­
nych trzech  posłów zaw ierają w sobie istotę czy ­
nu zbrodni zak łócenia  spokoju publicznego i k il­
k a  przestępstw  przeciw  porządkow i publicznem u. 
Poniew aż tedy  jSarodni lis ty  te mowy pochwali 
ły  i usiłow ały je uspraw iedliw ić, więc a r ty k u ­
łem  w mowie będącym  popełniły w ystępek  p rze ­
ciw porządkow i publicznem u, pochw alając c z y n ­
n o ś ć  n i e l e g a l n ą .  Z byteczne chyba zazna 
czaó —  pow iada od siebie N  fr . Frcsse, k tó ra  
bardzo trafne uw agi tej spraw ie poświęca —  aby 
nas mógł k tokolw iek posądzi/ o łączność z ten 
dencjam i pp. G regra, C zernohorsky’ego i K auni­
tza , albo o sym patje d la  organu  młodoczeskiego. 
W szelakoż kw estje  postawione na  tapecie przez 
owo orzeczenie sądu pragskiego, obchodzą c a ł ą  
p r  a s ę ,  a ta k  samo i w szystk ich  posłów, czy to 
do sejm u, czy rady  państw a, bez względu na  ich 
przekonania polityczBe. P y tan ie  tedy, czy ten 
lub ów sąd je s t wogóie u p r a w n i o n y  do b a ­
d an ia  treśc i mowy posła, wygłoszonej w sejmie 
lub  radzie  państw a i do orzekania, czy takow a 
je s t albo nie je s t karygodną. Otóż n a  podstaw ie 
§. 16 zazadniczych ustaw  państw ow ych o re p re ­
zentacji państw ow ej i §. 1 ustaw y o nietykalno­
ści poselskiej, na pytanie owo musi się z ca łą  
stanow czością p r z e c z ą c o  odpowiedzieć. Skoro 
posła może j e d y n i e  izba, do k tó re j należy, 
pociągnąć do odpowiedzialności za ja k ą ś  en u n ­
cjację jogo w te j izbie, więc i o c e n a  treści tej 
enuncjacji należy do izby, a nie do sądów. Prze-
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
Powieść współczesna

pr^ez
W i n c e n t e g o  h  > \ 3 b o s  a .

(Ciąg dalszy.)
M ąż m ilczał i zastanaw iał się. On jeszcze 

nie p rzen iknął zagadk i, a w tak ich  razach  zw ykł 
by ł się w strzym yw ać od uw ag i kom entarzy.

(gg— Mówię ci — ciągnęła  — że w tem  jest 
co . niepojętego, coś... coś! W anda u n ika ła  pod­
czas kolacji mego w zroku. W an d a  tu ta j ode- 
g r» ła  podobną rolę, ja k ą  w swoim czasie z Po-

— Szaaaa.... szaaaa... —  syknął pan Jan , 
przerażony podnoszącym  się miarowo tonem  swej 
ż0] T —  być m oże., zobaczym y... Cóż się stało! 
ale zlituj się i u ie dajże po sobie poznać — b łag a ł 
praw ie, obejm ując wzrokiem  oblicze żony. — 
O tl już  jesteś zastraszona! l o  praw dziw e n ie ­
szczęście! W  tak ich  w ypadkach  u n -e  się grać 
kom edję —  szeptał nerwowo i uryw kam i. — 
W yglądas ja k  po katastrofie, a ja  się rozcho­
ru ję nie z przyczyny tej k a tastro fy ,-ty lko  z po­
wodu tw ej m iny, k tó ra  zaalarm uje św iat U spo­
kójże się mo ja M adziu — prosił idź i d ź ! 
upudruj się nieco i orzeźwij wodą. C prend  
u n  verre du champagne i pam iętaj, ze jesteśm y 
na polu bitwy, my i sami nieprzyjaciele.

To powiedziawszy, w jednej chwili sam 
zdołał dziwnie v_ godzić swe ouiicze i pow ró­
cił do salonów, jda ie  już ork iestra  p rzygryw ała  
m elodyjnego w alca.

K otyljon m iał się niebaw em  zacząć.
Spotkał Sielenia i zapy ta ł go :
— Jestem  zmęczony. Czy kieliszek szam 

p a n a?

-  O h ! — podchw ycił doktor —  d w a ! 
d w a!!

P an  Ja n  powrócił do bufetu, a  Sieleń stanął 
w sali i szukał w niej kogoś niespokojnym  i 
rozgorączkow anym , ja k b y  tryum fującym  wzro­
kiem. Zanim  znalazł, zoczyła go pani W anda 
i podeszła ku niemu. Ale się nie za trzym ała, 
ty lko zw alniając kroku , szepnęła :

— Z asługujesz pan na dekorację. U nikajm y 
się. Ju tro  wieczorem...

Sieleń się uśm iechnął. A luzję do tej deko­
rac ji zrozum iał. B y ł zadowolony. Chodziło mu 
o to, czy pani W anda zauw ażyła nag łą  zm ianę 
w zachow aniu się Rudom ina i czy ją dostatecznie 
oceniła. W zrok  je j połyskujący, w ypieki na po­
liczkach upew niły go, a były tak  w yraziste, iż 
sam się zastanow ił, dlaczego ta  kobieta ta k  się 
na tego księcia uw zięła T ryum f je j by ł i jego 
tryumfem.

S ta ł dalej w miejscu. P rzy sz ła  mu myśl 
dziwna. Z w ykle nie tańczy ł praw ie, ale gdyby 
dziś spróbował potańczyć kotyljonaV Szaleństw o!
C zyżby się znalazła danserka , n iem ająca dotąd 
tan ce rza  ? Przypom niał sobie, że pod tym  wzglę­
dem  różne dziać się zw ykły w ypadki. On nie 
by ł złym , ja k  F rancuzi mówią valseurem . P an n a  
W iIm a w ieczora tego rzuciła mu by ła  k ilk a  
spojrzeń innych od tych, do k tó rych  jako  do­
ktor, przyw ykł. Czy by to by ł sk u tek  tago 
plom bowania z uśpieniem , w którem  nieśm iało 
próbow ał wyników badań nowej nauki za insy- 
nuac ią  genialnej pani W an d y ?  Czy by to by ł 
może w ynik tego kom plem entu, który  jak , pa­
m iętał, w yw arł na pannie w rażenie?

R uszył prosto ku  m iejscu, w którem  sta ła  
otoczona kilkom a m łodzieńcam i W ilm a, nśmie- 
cln ęta, podrażniona, ale z ojca św iatow a An 
g ielka. Sielenia uderzy ł je j w yniosły wzrost, je j 
figura, pełna gracji je j aplomb w ielkopański. On 
lubił w szystko, co pachniało temi wymarzonemi 
sferami.

Zbliżył się i stanął z  wzrokiem utop:onym

w W ilmie, a ta k  głębokim , ta k  nam iętnym , tak  
bałw ochw alczym , iż panna nie um iała u k ry ć  
U' żucia zauowolenia, jak ie  on je j spraw iał.

Tym czasem  pani W anda wyminąwszy do 
k tó ra , odnalazła  córkę której właśnie szukała  i to 

; pilnie. U prow adziła ją  w odległy od zg iełku  ką- 
j tek . Oblicze je j w jednej chwili straciło  swój 

rozbaw iony i wesoły w yraz, a przybrało  naw et 
pewne złe i niem iłe skurcze.

— Tańczysz ? — zapytała  cicho i sucho.
— Tańczę.
— Z k i m ?
— Z księciem  Rudom.nem.
— A z  kim tańczyć m iałaś ?
C órita spojrzała zdziwiona na m atkę, ale 

krótko. Połispała się i ridocznie rychło, bo zan.m  
pani Chory ńska  zdołała zacisnąć usta, o d p a r ła ;

— Z RożnińBkim.
— Cóżeś m u pow iedziała?
— Przeprosiłam  go — mówiła niedbale pan­

na — powiedziałam ... że zapom niałam .
T n pani W anda uchw yciła rękę  córki 

i szeptem, ale w y r a ź n y m  i ostrym , cedziła zbli­
żając tw arz do tw arzy - w lepiając swoje bystre  
spojrzenie w niebieskie zastraszone, oczy dzie­
wczyny.

—  Przygotow ałam  ci... przygotow ałam  de 
longue m ain  i wszystko. Jeśli —  mówiła sylabi­
zując —  i tym  razem  nie potrafisz, to zasłużenie 
zostaniesz s ta rą  panną.

U rw ała  i zam yśliła się sekundę. T a  groźba 
w ydała  się je j za m ałą. Zostać s tarą  panną mo­
gło być naw et w pew nych w ypadkach  pewnym  
indyw iduom  rzeczą ponętną, czy potrzebną. D o­
d a ła  więc, w ypuszczając rękę córki ze swego 
silnego i wymownego uścisku :

— To będziesz une sott«\
N agle zm ieniła oblicze i ożywiona, ja k  zw y­

kle, try ska jąca  sprytem  i dowcipem przez piękne 
i żywe oczy, posunęła się ,ku ścianie, by uwol­
nić środek sali, gdzie się już kotyljon zaczynał.

Z a  chwilę, przeliczj m y  w zrokiem  pary,

zatrzym aw szy się nieco dłużej na swej córce, 
z k tó rą  Radom iu zaczynał kotyljonow ą rozmow „ 
rzuciw szy porozum iewawczy znak  Sieleniowi, 
obracającem u w szalonym wirze w ysm ukłą Wil- 
mę, w ysunęła się z talonu.

Postanow iła odszukać „kochanego pana J a n a “ 
i pogadać z nim chwilę B ądź co bądź, lub ia ła  
jego rozmowę, jego dowcipy i wyrafinowana k ry ­
tyk i, jego dyplom atyczne wybiegi i d y sk re tne  
kom plim enta.

Ale stanęła  jeszcze raz. Sieleń, tańczący  
z W ilm ą zastanow ił ją  zby t silnie. Czy on zo­
s ta ł w ybrany może do obrotu w alaa?  czy rze ­
czywiście kotyljona tańczy ł z panną S korupską ?

Pow róciła nazad  i s tanęła  we drzw iach. T ak  ! 
D oktor tańczy ł z W ilm ą. Siedzieli oboje na 
sw ych sto łkach, zw iązanych chustką, a  Sieleń 
szep ta ł je j coś na ucho, co przykuw ało je j pa­
n ieńską w yobraźnię

D jabelski uśmiech przebiegł po calem  obli­
czu pani W andy. Zadowolona ruzzyła z m iejsca 
i spo tkała  się z panem  Janem . B yła ta k  podnie­
coną, iż nie zastanaw iając się, r z e k ła :

—  J a k ą  p iękną parę  tw orzą Sieleń i W ilm a. 
On w ygląda, ja k  gdyby bardzo dobrze um iał 
baw ić i panny. Z pańskiem  zdrowiem  i jego za­
sadam i nie m iaiabym  nic p rz tc iw  tem u, by mieć 
zięcia doktora.

S korupski zb lad ł ja k  ehnsta. P an i W anda 
ug ryz ła  się za późno w język . Po co było zw ra­
cać jego uw agę ? M iała jnź  coś na ustach, co by 
rozw iało w rażenie jej estatnioh słów, p rzypad ­
kiem  w ypadłych, gdy pan Ja n  ochłonąwszy, 
zaśm iał się z trudnym  do dostrzeżenia wysiłkiem 
i odparł:

— Chwalę dzisiaj mojego Rocdocrera... W i­
dzę, że rzeczyw iście jest dobrym , ale za mocnym, 
skoro się i pani upiłaś.

P an i W anda połapała  się odraza w tym  nie­
jasnym  zwrocie. Z acisnęła usta, zag ry z ła  ironi­
czny uśm iech i zagaduęłr z rozbaw ieniem  :

— A więc cher monsieur J e a n ?  Znajdujesz,

ie  tylko pod w pływ em  „R oederera“ można w y­
myśl eó ta k ą  k om binację?

W  każdej p arze  tańczącej w idzieć m ał­
żeństw o —  podchw ycił pan Ja n , uspokajając się 
n ag le  i ża łu jąc  znów swoich słów. A le złość w e­
w n ę trzn a  w zięła w yjątkow o u  niego górę tego 
.rieczoru, bo do rzuc ił: — M a is  madutne, sta rze­
jesz  się na m iłość B oga ze swemi m ałżeńskiem i 
kom binacjam i. — T u  uśm iechnął się z k o k ie te rją  
i jeszcze d o d a ł: —  Pom yślałbym  to, gdybym  
panią słyszał, a je j nie w idział.

W chwilę później b lady , znękany , dopadł 
żony, rozporządzającej w jadalni lokajam i, p rzy ­
gotow ującym i śniadanie.

Cóż znaczy ten  kotyljon W ilm y z Siele-
niem  ?

—  A h ! — odparła  zniechęcona pani M atylda 
■— w szystko jedno...

P an  Ja n  nie posiadał się ze złości.
—  Nie w szystko jedno — bąknął.
— Jeśli j ą  bawi...
—  Ależ, m oja M adziu. D oktorzy są od po- 

< psu tych  żołądków, a nie od baw ienia.
P an i M aty lda  uczu ła  się obrażona nanką.
— N ie trzeb a  więc było je j tłum aczyć, że...
P an  J a n  dom yślił się dalszego ciągu i p rze­

rw ał z n iebyw ałą  iry tac ją  :
— A h! kobiety ... dzieci! M ożna się cudo­

wnie uśm iechać do doktora , ja k  ci bada puls, 
czy opukuje żo łądek , ale nie po trzeba w d&i- 
Bsym ciągu tańczyć  z nim kotyljona na  balu  u 
siebie. Jeślibym  d aw ał bale na  to, by mieć ta k i 
spek tak l n a  finał, kaza łbym  sobie...

U rw ał i spow ażniał, b ledniejąc. L okaj u sta ­
w iał b u te lk i w ina białego n a  stole, więc odezw ał 
się do żo n y :

—  T en  dn reń  nie wie, że żaden przyzw oity 
człow iek nad  ranem  innego w ina nie pow ącb-. 
prócz czerw onego.

— Mój J a s iu !  Idź sobie! Nie iry tu j się, bo 
ju tro  znów będziesz chorować... —  p rze rw a ła  
pani M atylda, (C iqg  dalssy m s tą p i) .
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cież konsekw encji tej zasady  sam ustaw odaw ca 
w ydobył w ustaw ie prasow ej gdy w §. 28 tejże 
je s t w yraźnie powiedziane, iż z a  w i e r n ą  r e ­
p r o d u k c j ę  p u b l i c z n y c h  p o s i e d z e ń  
r a d y  p a ń s t w a  i s e j m ó w  n i k o g o  n i e  
w o l n o  p o c i ą g a ć  d o  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś ć  i i zarówno try b u n a ł najw yższy, jak  m inister 
spraw iedliw ości p rzyznał1' najw yraźniej w świecie, 
iż w duchu ustaw y in tencyj ustaw odaw cy w ta ­
k ich  razach  postępowanie ob jek tyw ne zastosowa­
nym być nie może. Ż aden sąd nie ma przeto 
p raw a do tego, aby przedm iotem  postępow ania 
subjektyw nego czynić jakąkolw iek  mowę posel­
ską  i konstatow ać, iż ona w danym  razie  zaw ie­
ra  w sobie istotę karygodnego czynu, a p rzy j­
mując to raz za prem isę, nie można upatryw ać 
w ystępku „chw alenia czynności karygodnej" wów­
czas, gdy jakieś pismo pochw ala mowę poselską, 
zgadza się na n ią  i uspraw iedliw  a  Mowa b o ­
wiem  każdego posła w izbie, dzięk i przyw ilejo­
wi nietykalności, w cale nie podpada pod pojęcie 
czynności przez ustaw ę zakazanych , owszem 
—  naw et bez w zględu na treść  swoją — jest 
czynnością, wśród w szelakich okoliczności przez 
ustaw y zasadnicze d o z w o l o n ą .

D zieje się to nie p ierw szy raz  — konklu­
duje N . fr . P resse  — że z pom ocą postępowania 
ob jektyw nego usiłują o g r a n i c z y ć  przyw ilej 
n ietykalności i tegoż rozszerzenie na prasę, a w 
tych  usiłow aniach ostain iem i czasy sąd p ragsk i 
rej wodzi. D zięki opozycji p rasy  i parlam entu , 
usiłow ania rzeczone nie osiągnęły zam ierzonego 
sku tku , więc też zaniechano myśli b e .  p o ś r e ­
d n i e g o  ograniczenia n ietykalności. L ecz obe 
cnie próbują zrobić to na p o ś r e d n i e j  drodze. 
M am y tedy  d rastyczną  ilustrac ję , do esego owe 
postępowanie ob jek tyw ne może być w danym  
razie użyte... D oorze je s t, i i  w ypadek powyżssy 
zdarzy ł się w łaśnie w czasie obrad  nad  kode­
ksem  k arnym  i w śród dyskusji nad  zbrodnia­
mi politycznem i. G dyby  ta k  w radsie  państw a 
istn ia ła  w iększość, k tó ra  odczuw a cała  znaesenie 
s w o b o d y  p r a s y  d la  życia  publiesnego, w 
tak im  ra s ie  postaw iłaby m in istra  spraw iedliw ości 
w obec a lte rn a ty w y : Bez reform y postępow ania
objektyw nego n i e  b ę d z i e  reform y kodeksu  
k a rn e g o !

Z  carat¥Ł.
W  rzędzie pism rosyjskich, k tóre  s ta ra ją  się 

ja k  najw ięcej położyć zasług około obrułie<ja  
„k ra ju  przy w iślańsk.ego", jedno z p ierw szych 
m iejsc zajm uje niew ątpliw ie Now . W rem ia. N ie­
m al w każdym  num erze tego pism a znajdujem y 
ja k ą ś  nową w ycieczkę przeciw ko żywiołowi pol­
skiem u, ja k iś  nowy zam ach na naszą narodowość, 
Świeżo Now. W remia  zam ieściło w nr. 6799 
obszerny list z 'W arszaw y, poświęcony uniw ersy­
tetow i w arszaw skiem u. E lu k u b rac ji tej, podpisa­
nej przez jak iegoś p X . nie m yślim y bynajm niej 
w całości reprodukow ać, w ystarczy do wydaniu 
o niej trafnego sądu, jeżeli przytoczym y k ilka  
na jcharak terystyczn ie jszych  je j u stęp ó w :

„Jestem  przekonany — czytam y ted y  w li­
ście p. X. —  że wielu rodaków  nie wie naw et, 
w jak im  języ k u  prow adzi się w yk ład  w uniw er­
sytecie. Otóż ośw iadczam , że praw ie zaw sze" 
w rosyjskim , a  dodaji „praw ie zaw sze-' dlatego, 
że n iektórzy  m ohikanowie s ta ra ią  się czasam i 
mieć lekcję w języ k u  polskim, ale to byw a 
rzadko  i zw ykle po za m aram i un iw ersytetu . 
Mówię o tak iem  dążeniu, g iy  studenci byw ają  
w insty tucjach  po za uniw ersytetow ych, oraz o 
dążeniu n iek tó rych  asystentów  do w ykładan ia  
lekcji po polska, po w yjściu profesora z kliniki 
W szakże urzędowo w m urach un iw ersy te tu  wy 
k ła d  prow adzi się no rosyjsku.

Bądź co bądź, asystow anie przez nowego 
rek to ra  w ykładom  profesorskim , n iektórym  pro­
fesorom pono bardzo się nic podobało. T ak  więc 
językiem  w ykładow ym  w uniw ersy tecie  je s t  ro­
syjski."

Nie potrzebujem y chyba bliżej w yjaśniać, 
jak ie  znaczenie i cel ma powyższy ustęp . Je s t 
to nic innego, ja k  dobrze znana zabaw a w „szla­
chetną denuncjac ję" . A więc są jeszcze zbrodnia­
rze, k tó rzy  w polskim k ra ju , na polskim uniw er­
sytecie, ośm ielają się —  chociaż rzadko  —  
przem aw iać do uczniów -Poiaków  w ich ojczystej 
m o w ie ! Rzeczyw iście to okropne i ma racię  
szanow ny korespondent N ow . W rem ., w zyw ając 
pośrednio rząd, aby tem u „anorm alaem n" stanowi 
rzeczy koniec położył. A le posłuchajm y dalej, 
ja k  p. X. zapa tru je  się na  obowiązki profesora 
w arszaw skiego uniw ersy tetu . Oto .'ego w łasne 
s ło w a :

,N a  profesorze un iw ersy tetu  w arszaw skiego 
ciążą dw a obowiązki m oralne: 1. dzierżyć w y­

soko sz tandar nauki i 2. d z i e r ż y ć  w y s o k o  
s z t a n d a r  r o s y j s k i .  U czony rosyjski mnsi 
przekonać, że je s t istotnym  przedstaw icielem  na­
uki i zniewolić do w idzenia w nim godnego pe­
dagoga. N a tern poszanow ania d la  uczonego win­
no się oprzeć poszanow anie dla uczonego Rosja­
nina i w ogóle Rosjanina. W  tern poszanowaniu 
szkoły i je j reprezentantów  winien być zadatek  
do pogodzenia, historycznego zbliżenia, w zaje­
mnego zaufania i dalszych powodzeń history­
cznych. Pojm ują to doskonale i Polacy, a wobec 
tego nie dziw ota, jeśli „skrajni" z pom iędzy nich 
w uczonym  rosyjskim  w uniw ersytecie w arsza­
w skim  up a tru ją  nader niebezpiecznego w roga 
d la  polskiej idei narodowej. T a k  więc na profe­
sorze rosyjsKim w W arszaw ie, ciążą dw a zada­
n ia  pow ażne: oświecanie i m isjonarstwo."

M iijonarstwo l Niewiadom o dopraw dy, czy 
słowo to, będące określeniem  szlachetnego w isto­
cie rzeczy pojęcia — było k iedykolw iek użyte 
bardzi-j niestosownie i w nędzniejszem  znacze­
niu. A le panom obrusitielom  to w szystko jedno. 
B yle in teres szedł — a  dlaczegóż nie zazw ać go 
m isją?

*
Tym czasem  tru p a  rosy jska -— ja k  donoszą 

pism a w arszaw skie —  zjeżdża do W arszaw y w 
drugim  tygodniu  postu i w d. 4. m arca rozpo­
cznie przst taw ienia w T eatrze  W ielkim . S k ład a  
s:ę ona z przeszło 25 osób, pom iędzy którem i 
są już  znane w W arszaw ie siły, jak  p. Saw ina 
i p. W arłam ow . Spektak lów  gościnnych będzie 
15, pod' elonych na  3 abonam enta i 4 p rzed s ta ­
wienia bezabonassentow e. ReDertoar sk ład ać  się 
będzie z rzeczy  zupełnie w W arszaw ie nie g r a ­
n y ch ; na  pierw szy ogień m a iść kom edja w 4 
ak tach  N iem irow icza-D anczenko p t. „Z ło to .“ 
T ru p a  przyw osi w łasne dekoracje.

C harak te rystyczne  są uw agi, jak iem i tych  
su i generis „m isjonarzy" opa tru ją  na  drogę No- 
w o sti:

„N aszym  czytelnikom  wiadomo już, że p. 
S a z o n o w z rzek ł się zaszczytu  zorganizow ania 
tru p y  ak torsk iej d la  W arszaw y na czas wiel­
kiego postu, Jbecm e tą  spraw ą za ję ła  się p. 
M. G. S a w i n a ,  k tó ra  zaangażow ała w sk ład  
tru p y  d r u g o r  z ę d n y  personal tea tru  alsksan  
dryjskiego A by mieć pojęcie o tym  „św ietnym " 
enstm blu , ja k i stanie p rz td  publicznością w ar­
szaw ską, dość powiedzieć, że do W arszaw y nic 
ja d ą  pp. D aw ydow , Sazonow, Fiodotow, L enskij, 
WŁS;1jewft, Potocka, S trie lska, M iczurina i t. d. 
Z a to p. baw ina ja k  mówią, bierze z s jb ą  z 
te«,‘;ru aleksandry jsk iego  schody dla drugiego 
ak tu  kouisdj. Tołstoja „P łedy oświaty !"

I ro n ja  aż  n ad to  w idoczna.
* *

* .Najnowsze doniesienie stw ierdza, iż zabu­
rzen ia  w uniw ersytecie p e te rsb a rg s tim  zaszły 
istotnie. I  ta k  piszą Peterbs. Nachr.: A kadem icy 
uniw ersytetu  petersburgsk iego  postanowili u rz ą ­
dzić w nocy z 20. na  21. b. m. w ielką dem on­
strację  pod oknam i pa łaeu  aniczkow skiego, aby 
przedłożyć carow i petycję o zm ianę ustaw  un i­
w ersyteckich . U przedzona o tem  policja zam knęła  
w szytkie d r-g i do pałacu. Mimo to przy­
szło przed teatrem  M arusi do rozruchów. G dy 
akadem icy  zebrali się nocą przed  restau ra­
cją P a łk in a , policja zam knęła  restaurację. 
A kadem icy  powybijali okna i drzwi i w liczbie 
300 udali się ku  pałacow i aniczkowakiem u. Z a 
trzym ani na moście eniczkow skim  odmówili po­
słuszeństw a naczelnikow i policji, k tó ry  kaza ł im 
rozejść się do domów. Przyszło skutkiem  tego 
do bójki k ilku  akadem ików  zostało ranionych 
kijam i. K ilku  z nich aresztow ano. __
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Djarjusz lwowski.
W t e r e k  26 lutege.
Teatr hr. S k arb k a : Manon Leicaut. “ Poezątsk 

o geis . 7. wieczorem.

Wi-itlOiHOŚcI osobiste. P. wiceprezydent krajo­
wej rady szkolnej, dr. Michał B o b r z y ó s k i, po 
wrócił z Krasow a do Lwowa. —  Prem isr angielski 
lord R o s e b e r y  zacherewał ciężko skutkiem in- 
fleney.

Nekrolog]*. G iełanni S p « r t i n i, słynny rze­
źbiarz włoski, zm arł w tych dniach w Medjolanie. 
Jedną z najgłośniejszych prac jego był stworzony w 
r. 1875 biust G aribald iego, znajdujący się obecnie 
na Kapitolu w Rzymia, a w tysiącznych reprodukcjach 
rozpowszechniony pa Włoszeca.

Kalendarz, Wtor«k (.26 1: Aleksandra b. t f s e h ó i 
słońca o godzinie 6 m inut 55, z in ó d  o godzinie 5. 
m inut 53

Także konkurs. Galicyjski a w igierski — ozem 
się różni byk od byka? Niesłychanie na tę kwestję 
jest ciekawą dziś publika. Rozpisany nawet na nią 
ma być wkrótce konkurs pono; konkurs wygra Lem - 
bergerka —  to jest rzeczą zapewnioną. Już odkryła 
bowiem sposób —  niezawodny, tw ierdzą wszędzie... 
Ha, kto tyle byków strzela łatwo wprawę tę zdo­
będzie.

Z początkiem marca br. odbędzie się na do­
chód kolonii rymanowskiej przedstawienie amatorskie 
oddziału miejscowego „teatru ludowego" we Lwowie. 
Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Mianowania. M inister sprawiedliwość zamia­
nował zarządcę męskiego zakładu karnego w Pradze 
Edwarda Axmanna, dyrektorem męskiego zakładu 
karnego w W iśniczu.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała poborcami 
podatkowymi w IX. klasie r a n g i: kontrolorów poda­
tkowych: Józefa Schuhmachera W ładysława Stokło- 
sińskiego, Jana W aw row skiego; kontrolorami podat- 
kow jm i w X. klasie rangi, adjunktów podatkowych: 
Aleksandra Kunzego, Jana Eothauga, W acława Cho­
łoniewskiego, Mieczysława Sm agłow skingo; wreszcie 
adjunktam i podatkowymi w XI. klasie rangi, p rak ty­
kantów podatkowych : Aleksandra Warywodę, Aleksego 
Dawidowicza, Adolfa Lewickiego, Marjana Marko­
wskiego, Jana M ilii’ego, Mieczysława Nowaka, Kaje­
tana W ałęgę, Ignacego Repczyóskiego, W ładysław a 
Doraua, Jana Skrowaczewskiego, oraz d je tarjuszy: 
Józefa Popiłkę i A leksandra Wysokińskiego.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł zastępcę prokuratora państwa, Adolfa Czerwin 
skiego, z Sanoka do Lwowa i zamianował zastęp­
cami prokuratora państw a: adjunktów sądowych,
W acława Szomeka w Sanoku dla Sanoka i Jśzefa 
Ohanowicza we Lwowie dla Złoczowa.

Ikropny wypadek. Wczoraj po południu przed 
godziną 5., spadł z dachu 3-piątrowej kamienicy w 
Rynku kupca W aUacha, stróż tejże kamienicy, 
Tomasz Klimka. Nieszczęśliwego odniesiono natych­
m iast na stację ratunkową i bardzo słaba jest nadzieja, 
aby go przy życiu utrzymano. Wdrożono w tej spraj 
wie dochodzenie, Klimkę trzym ał bowiem uwiązanego 
na sznurze drugi robotn ik ; niewiadomo więc na ra ­
zie, czy m ur się urwał, czy też ów drugi puścił 
przez nieostrożność.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była — 7 5°G,, 

najwyższa -f- 0 “C., najniższa — 7'4°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zmienny o średniej
prędkości 3 m/sek; średnia tem peratura pozostanie 
około — 7 5  C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 85 proc. 
Opadu nie będzie.

Z Kołomyi piszą do nas Smutnie zakończył się 
tegoroczny i tak krótki karnawał, a to przez odwo­
łanie z powodu śmierci arcyksięcia Albrechta, dalszych 
wieezorków, jak  ofieerski, kasynowy i inne.

Z pomiędzy tegorocznych zabaw, wyszczególnić 
należy wieczorek naazyeh russkich. Zaproszenia wy- 
stylizow: no w języku czysto moskiswskim, a do aran­
żowania tańcami sprowadzono znanego gatgau na  
Lipeckiego ze Lwowa, który już przeszłego roku w 
sali Domu Narodnego przed konsulem Pustoszkinem 
koziołki wywracał. Błagotworitelnyj komitet, dla uci­
śnionych Słowian, będzie też m usiał porządnie po- 
trząść rublam i, gdyż około 40 osobom, zarekwirowa­
nym z Czemiowiec, Stanisławowa i Lwowa, opłacono 
koszta podróży i utrzym ania, a że dzielni nasi miej 
scowi grajkowie nie dali się namówić za żadną' cenę 
do współudziału, muiiano w ostatniej chwili spro­
wadzić muzykę wojskową ze Stanisławowa, co natu­
ralnie grubo kosztów przysporzyło. Nie tak się spi­
sali niektórzy nasi poczciwi Rusini, gdyż oprócz zde­
klarowanych zwolenników spółki moskal ofilskiej —  
Dudykiewyct-Aleksiewycz, przybyło na wieczorek na­
wet kilku takich, którzy się tam  wcale znajdować 
byli nie powinni. Czy może tym sposobsm zam y­
ślają zjednać sobie popularność? Źle się pnnowie 
bawicie, bo po ostatnich odkryciach o rublu wędru­
jącym w sejmie bukowińskim, każden uczeiwy czło­
wiek powinien tylko pogardę czuć dla powyższej 
firmy. Lecz u nss już tak. Zdarzają się tu nawet 
takie indywidua, które jeżdżąc powozem i grając rolę 
wielkiego pana, kilkakrotnie składają przysięgę m a­
nifestacyjną, ażeby oszukać i skrzywdzić swoich wie­
rzycieli. Jednemu z podobnych upadłych moralnie 
indywiduów wytoczyła nawet niedawno prokuratorja 
proces o oszustwo, a ponieważ jeszcze dotychczas 
znajduje się na wolnej stopie, jeździ dalej powozem 
i robi nawet starania o pozyskani* zaszczytnych, a 
prz*d*wszystkiem intratnych pozycyj, nie pomnąc, że 
do czasu dzban wodę nosi.

„Sokół" stanisławowski. Walna zgromadzenie 
członków „Sokoła" w Stanisławowie odbyło się ubie­

głej niedzieli. Sprawozdanie wydziału z czynności i 
rachunków za rok ubiegły, przyjęto do wiadomości, 
udzielając przytem ustępującemu wydziałowi absolu- 
torjum. Następnie uchwalone nowy sta tu t, tj. przy­
jęto prawie bez zmian s ta tu t wzorowy dla wszystkich 
Towarzystw sokolich, ułożony przez związek. W końcu 
wybrano wydział i komisje, jak następu je: głosują­
cych 55, prezesem jednogłośnie Antoni Barancewiez, 
wiceprezesem dr. Marjan Ostafiński, także jednogło- 
głośnie. W ydziałowymi: Adamski W alenty, Adelmaun 
Aleksander, Artychowski Tadeusz, Chowaniec S tan i­
sław , Chlebowski Roman, Górecki Ignacy, Horoszkie- 
wicz Stanisław, Lewicki Maksymiljan, Świątkiewicz 
W łodzimierz i Wierzejski Józef. Zastępcami wydzia­
łowych : Dutczyński W ładysław , Hofmokl Oskar,
Langhammer Henryk, Szydłowski W ładysław  i Za­
jączkowski Józef. Członkami komisji rew izyjnej: Rein- 
bacz M ichał i Sponar Edward, delegatami do związku: 
Barancewiez Antoni i dr. Ostafiński Marjan.

Nowowybrany wydział ukonitytuował się, wy­
bierając : pr*zesem Antoniego Barancewicza, zastępcą 
prezesa dr. Marjana Ostatińskiego, sekretarzem W ło­
dzimierza Świątkiewicza, zast. sekr. Maks. Lewic­
kiego, skarbnikiem  Tadeusza Artychowskiego, gospo­
darzem Romana Chlebowskiego, zast. gosp. Aleksandra 
Adelmanna.

Zjazd reprezentantów mieszczaństwa, celem za­
wiązania krajowego Towarzystwa mającego na celu 
obronę interesów mieszczaństwa, nastąpi w S tan isła­
wowie w niedalekiej Drzyszłości. Donosi o tem K u ^ jtr  
stanisław ow ski.

Losowanie l rozdanie posagów z fundacji 
gminy m iasta Stanisławowa imienia arc. Gizeli, od­
będzie się d. 20. kwietnia br. W tym celu rozpi­
sany został konkurs z terminem do końca marca 
1895 r. Do podania dołączyć należy metrykę urodze­
nia, świadectwo moralności i lekarskie.

Sieszctęsliwe wypadki. 2 */, letni# dziecko 
wieśniaka z Kuczurmare Stefanowicza upadł# 21. bm. 
z piflea do kotła z wrzącą wodą i zmarło wkrótc# 
wskutek poparzsnia. Komisja sądowa, złożona z leka­
rzy Fiink#ra i Beckera, oraz adjunkta sądowego mo­
g ła  tylko śjnisró dziecka stwierdzić. O wypadku tym 
zawiadomiono prokuratorję państwa.

16 l#tniego wyrostka Penzsra z Kapokodrului, 
zaj'ętego ścinaniem drzew, przygniótł spadający pień 
tak ailnia, iż chłopak wkrćtce ducha wyzionął. (G .P .)

Zimach na pohejanta. Czytamy w czerniowie 
ckiej Gan. P olskiej: W jednym z szynków przy
ulicy Kuczurm arskiej w Cz#rniowcaeh wazczęła się 
bójka między żołnierzem a cywilnym. Policjant Hnidej 
słysząc krzyk i hałas wszedł do środka w celu uśmie­
rzenia burdy, otrzym ał jednak zaraz przy wejściu od 
jednego z żołnierzy silne pchnięci# bagnetem w plecy. 
Pchnięci# było tak gwałtownem, że bagnet przebił 
nietylko płaszcz i kożuch, ale wbił się mniej więcej 
1 0  cm. głęboko za łopatkę. Żołnierz# widząc k.ew, 
uciekli; porai.uo tego udało się firerowi policji Wei- 
serowi uchwycić spraweę w osobie kaprala 41. pp. 
Repezuka i odstawić go na głów'ną strażnicę.

Dramat miłosny. 18-letnia dziewczyna Anna 
Rojka z Prelipcza, m iała od półtora roku stosunek 
miłosny z młodym zamożnym wieśniak1 m, który jej 
obiecywał, że się z nią ożeni. Przed kilkoma dniami 
zaręczył się jednak jej narzeczony z inną dziewtzyną 
we wsi. Rojka dowiedziawszy się o tem, zażyła sporą 
dozę trucizny i zm arła wkrótce, pomimo pomocy le­
karskiej.

Ofiary zimy. Na drodze, wiodącej z St. lilie  do 
Suczawy, znaleziono zmarzłego wieśniaka. Ofiarą 
mrozu padł także wieśniak z Repużyniec Georg Ho- 
łoniec.

Stado wilków napadło p. Magierowskiego w la ­
sach pomiędzy Birczą a Mrsygłodem P . Magisrowski 
m iał dubeltówkę ->/ saniach i rewolwer szfściostrza- 
łowy. Celnsmi strzałam i położył wilczycę i dwóch 
wilków, reszta stada pierzchła. Z powodu obfitych 
śniegów wilki, nie m#gąc znaleść żeru w kniei, bu­
szują w tamtej okolicy po polach i gościńcach.

Hakłudem „Macierzy polskiej" w yszła książe­
czka nr. 63 pt. „N auka o nawozach", napisał Wł. 
Szybiński, cena 30 z t , z przesyłką pocztswą 35 et., 
z rekomendacją 43 et.

Śmierć skutkiem narkozy. W  klinie# ch irurg i­
cznej szpitala budapeszteńskiego zm arł pewien 40 
letni maszynista w ciągu narkozy. Uśpiono go z po­
wodu zamierzonej amputacji czterech palców, strza 
skanyoh przez maszynę. Mimo wszelkich wysiłków, 
nie zdołano go przywołać do życia Śmierć nastąpiła 
bardzo szybko wśród objawów porażenia płuc i 
serca.

Ofiara narodowa. Kupiec pragski Nesler ofia­
rował 1 0 .0 0 0  zł. na zał#żenie czeskiej szkoły han­
dlowej w Bernie m rawskim.

Słynny atleta ibs zm arł w H am burgu. Poko­
nał on w Ameryce słynnego championa angielskiego 
Edwina Bibby’ego, championa amerykańskiego W i­
liama Muldoona i słynnego atletę iapońskiego Madsa 
da Sarakichi. We Francji pokonał Doubliera, C hri'

w roku 1891 położył słynnego Tom Cannoka. F or­
sowanie olbrzymi# s ił przyprawiło Absa 
wątroby, której ’:adną m iarą pozbyć się nie mogi : 
która obecnie przypraw iła go e śmierć. Doczekał 
się wieku lat 43. Kariera atletyczna tak znaczny
przyniosła mu majątek, że w Ham burgu założył
wkrótce po jej rozpoczęciu restaurację, a później na­
wet utrzym ywał wyborową stajm-ę, jako sportsmau 
znany na wszystkich torach wyścigowych.

Nowy sposób kradzieży, z Mentony piszą-. 
W niezwykle przemyślny sposób okradziono tu  pe­
wnego jubilera w obecności nietylko jego samego,
lecz także jego żony i córki. Spostrzegli oni tylko)
że po odejściu pewneg,, eleganckiego gościa zginął 
jeden z pierścionków. Udano się zaraz za n im ; nie 
staw iał oporu, poddał się nawet osobistej rewizji, 
która jednak nic nie wykryła. Musiano go oczywiście 
przeprosić za podejrzenie. Niebawem potem przybyła 
pewna wykwintna dama i kupiła  jakąś drobnostkę. 
Podejrzliwy właściciel zauważył, że „dam a" kilka 
razy ostrożnie sięgnęła pod ladę. Po odejściu jej, 
spojrzawszy w to miejsce, znalazł ślady wojsku. Te­
raz dopiero zrozumiał całą praw dę: ów elegancki je ­
gomość, przeglądając pierścionki, kilka z nich pod 
ladą zgrabnie nalepił za pomocą wosku, a dama wy- 
ję ła je  sobie. Janim  zorjentowano się, znikła bez śladu.

Sprzeniewierzenie. Z W ilna donoszą do Gamety 
W arszawskiej, że z liczby istniejących tam instytu- 

cyj kredytowych jedną z cieszących się największem 
zaufaniem ogólnem było drugie Towarzystwo wzaje­
mnego kredytu wikńefciego, którege interesy w świe­
tnym znajdowały się stanie. W roku z"- Um, jeden 
z członków komisji rewizyjnej, powziąw ■ pewne po­
dejrzenia z powodu życia nad stan, jakie prowadzili 
główny buchalter Dillon i kasjer Kohn, zabrał się 
do ścisłego sprawdzania rachunków i między innemi 
zażądał od pierwszego z nich przedstawienia kwitu 
na zapisaną w wydatkach sumę 3 .000 rs. Kwit ten 
wprawdzie pe kilku dniach został mu przedstawiony, 
ale z datą późniejszą, niż wydatek był zrobiony. To 
pierwsze odkrycie naprowadziło na szereg innych, z 
których stwierdzono, że sprzeniewierzenia wynoszą
70 .000  rs. Zdemaskowani sprawcy ułożyli się, że dla 
osłonięcia spólnika jeden z nich. losem wskazany od­
bierze sobie życie. Los jako ofiarę w ikazał Dillona, 
który też zażył trucizny, ale nie um arł. P rzestra­
szony takim  obrotem rzeczy, Kohn, zabrawszy z kasy 
jeszcze 5 .000 rs., usiłow ał zbiedz za granicę, lecz 
został ujęty przed spełnieniem zamiaru. Tymczasem 
zaś Dillon w szpitalu życie zakończył. Obecnie cie­
kawa ta spraw - ma przyjść przed kratk i sądowe. Za­
rząd i akcjonarjusze dla uratowania zachwianej insty­
tucji zobowiązali się wnieść 2 5 %  od swoich akcyi 
na pokrycie malwersacyj.

Wskazówka praktyczna. Jeżeliś wyszedł z domu 
w celu zapłacenia w redakcji prenum eraty i wstąpie­
nia do handelku na kieliszek wódki, idź najpierw dc 
redakcji, zapłać prenumeratę, a dopiero później wstąp 
do handelku na kieliszek wódki, bo, wstąpiwszy' n a j­
pierw na wódkę, po wódce zechcesz coś „przetrącić" 
po przetrąceniu zechcesz ezemś przepłukać i znów na 
cały kw artał diab'i wezmą prenumeratę.

Wyprawę de północnege bieguna w balonie 
zamierza przedsięwzięć szwedzki aereuauta A ndrs i 
sądzi, że podróż napowietrzną ze Spitzbergu do bie­
guna odbędzie w dni trzydzieści. Koszta oblicza na
30.000 koron. Projekt swój przedstaw ił na posie- 
dseniu skadsmj' nauk w Sztokholmie. Przyjęto go 
przychylnie.

Sensacyjnego aresztow ania dokonano w ubie­
gł* sobotę w sądzie kryminalnym w Moabicie. H ra­
bina P. (dzienniki niemieckie podają tylko pierwszą 
literę nazwiska) zawezwana była przed sędziego śled­
czego pod zarzutem krzywoprzysięstwa. Za zucano 
mianowicie hrabinie, iż w procesie cywilnym świado­
mie złożyła fałszywą przysięgę na to, iż nie pozo- 
s taw fła  w żadnym bliższym stosunku z pewnym do­
ktorem, bawiącym obecnie w Niemczech Południo­
wych. Badanie, prowadzone przez radcę sądowego 
Makomaskiego, wypadło tak obciążające, że irabinę 
natychmiast uwięziono i odesłano do więzienia śled­
czego. Przyjaciel hrabiny P. ,  oskarżony o pobudzanie 
do krzywoprzysięstwa, ma być również aresztowany.

Fabrykanci gorsetów są podobno W  Wielkim 
kłopocie wskutek zmniejszającego się połowu wielo­
rybów, a s*ąd i braku dobrych fiszbinów, stanowią­
cych składową część każdge wytworniejszego gorsetu. 
P rzem ysł „fiszbinowo wielorybi" znajduje się w kw i­
tnącym stanie obecnie tylko w San Francisco, jako 
w głównem centrum handlu wielorybich paszczy, 
dostarczających m aterjału  na fiszbiny. Od pięciu la t 
przecięciowo sprzedają tam około 450 .000  funtów 
tego m aterjału  w płytach. Jednakże, podczas gdy 
roku 1893 połów wielorybów wyniósł 298 sztuk, 
schwytano w roku 1894 już tylko 85 sztuk. Kto 
wie, czy wobec tego św iat nie pomyśli o „ochronie 
wielorybów" przez wyznaczenie na ich połów tylko 
ograniczonego czasu.
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P O W I E Ś Ć

JER ZEG O  O H H ETA.
(Ciąg dalszy.)

— W łaśn ie  przy jeżdża dzisiaj do S ain t Sau- 
v eu r z moim stry jem  pułkow nikiem  Perignon. 
P an  H erbelin  chce pewnie zasięgnąć jego rad y  
co do swoich rozpoczętych prac... T rzeb a  panu 
w iedzieć, że mój stry j i profesor są serdecznym i 
przyjació łm i pańskiego zw ierzchnika...

— O tem  wiem  oddaw na...
—  W  P aryżu  tró jk a  ta  b y ła  n ._rozłączną. 

T eraz, k ied y  pan H erbelin  przeniósł się na  wieś, 
niewiadomo, na  ja k  długo... —  P rz y  tych  sło­
wach R au l p a trzy ł z ukosa na L aroqne’a, chcąc 
zbadać, czy m łody dyrek to r wic co o katastrofie, 
k tó ra  zbu rzy ła  m ałżeńsk i spokój jego  zw ierzchni­
ka. Ale Ł aroąue nie zd radził się z niczem  dla  
te j prostej p rzyczyny, że niczegc nie podejrzy- 
w ał. R aol mówił d a le j :

— Pozbawieni tow arzyztw a p. H erbelin  w 
P ary żu , przyjaciele odw idaają go na  prowincji. 
Będzieez ich pan tu  częeto w idyw ał.

— N igdy za częeto, ja k  eądzę. P ańeki etryj, 
k tórego  poznałem  na  corocznych zgrom adzeniach 
naszych  akcjona; 'uszów, je s t nadzw yczaj m iłym  
człow iekiem ... Co za do profesora C endrin , to 
sław a jego je s t w szechśw iatow ą i zaszczytem  bę­
dzie d la  mnie znajdow ać się w jego tow arzy ­
stwie.

— Polubisz go pan  odrazu. Trudno sobie 
w yobrazić człow ieka bardziej uprzejm ego i ł a ­
twego w obejś-iu.

T a k  rozm aw iając, oglądali wzory i rysunk i 
m aszyn, gdy n adszed ł D aw id i rzek ł do d y re ­
k to ra  :

— Spodziewam »ię wieezorem k ilk u  p rzy ja ­
c ió ł; czy zechcesz pan ta k ie  sjeść z nam i oh ad, 
L aroque ?

D y rek to r zarum ienił się z radości. P arwszy 
to raz  został zaproszonym  do zam ku od czazu 
p rzybycia  H erb e lin ’ów do Saint Sauveui. D zię­
kow ał też serdecznie swem u zw ierzchnikow i za 
ten  zassezyt.

— A więc prosim y o siódmej i bez fraka. 
Będziem y w k ó łk u  rodzinnem .

Pani H erbelin  nie bez pew nej ciekaw ości 
oczekiw ała p rzybycia  dy rek to ra  fabryki. W  cza­
sie k ró tk ich  je j bytności w Neuville w ciągu 
trzech  la t ostatn ich  nie zauw aży ła  p raw ie Laro- 
que’a. P rzypom niała  sobie zaledw ie w ysokiego 
blondyna z kró tko  ostrzyżonem i włosami i nie- 
bieskiem i oczyma, zawsze m ilczącego —  oto 
w szystko. O d czasu p rzybycia  do Sain t Sauveur 
nie wychodziła po za gran ice parku , nowy przy ja­
ciel córki by ł je j więc zupełnie n iezn an y m ; po­
stanow iła też obserw ow ać go uważni# i poznać o 
ile możności najlepiej.

K iedy L aroque w szedł do salonu, L udw ika 
s iedzia ła  koło kom inka, n a  k tórym  palił się s i ty  
ogień, gdyż w ieczory b y ły  już chłodne i rozma- 
nriała z profesorem  C endrin. P ow stała na jego 
przyjęcie i przedetaw iła go uczonem u, k tóry  
p rzy w ita ł go z uprzejm ym  uśm iechem . Pułko 
w nik  uścisnął mu serdecznie ręk ę , ja k  również 
i R aul Cesię pow itał Laroque nieśm iałym  uk ło ­
nem . H erbelin  by ł jeszcze zajętym  w swoim ga­
binecie przeglądaniem  wieczornej korespondencji.

Po cerem onji pow itania, Cesia i R aul u su ­
nęli się w odległy k ą t  salonu, gaw ędząc wesoło z 
p ^nną Peilegrin , L aroque pozestał więc sam, 
pani H erbelin  i protesor .• bowiem pogrążeni 
byli w rozmowie. C zując się osamotnio­

nym , oglądał się naokoło, zm ieszany, ja k b y  
saukając pomocy. W praw dzie  pani H erbelin  
spoglądała nań z da leka  życzliwie, ale aby 
bliżyć się do niej, trzeb a  było przejść na 
d rugą  stronę salonu obok pułkow nika, który  
z złow rogą m iną siedział z g azetą  w rę k u  przy 
środkow ym  stole, a  nieszczęśliwy Laroque nie 
m iał na to odwagi.

N ie ruszał się więc z m iejsca i spoglądał z 
rozpaczą n a  żonę swego p rzyncypała  i na ezłon- 
k a  inetytu tu , obserw ujących go z uśmiechem, 
k tó ry  w ydaw ał m u się złośliwym, zimny pot 
oblał m u czoło i d a łb y  wiele za to, aby  nie 
mieć nóg ni rą k , bo nie w iedział, co z niemi 
z r ibić. W  tej chwili k ry ty czn e j p o m y śla ł: „Żeby 
ty lko  pani H erbelin  nie zaczęła  mówić o p strą  
gu ! Cóż m ógłbym  jej odpowiedzieć, aby nie być 
śmiesznym ? Coby sobie k to  pom yślał o d y rek to ­
rze fab ryk i, k tóry  łowi ryby  na w ędkę, zam iast 
pilnować swojej roboty". Z daw ało  mu się, że 
Cesia w swoim k ąc ik u  opowiada tę przygodę 
Raulowi Perignon i że śm ieją się z n ie | oboje, 
mimo spojrzeń pełnych nagany  panny Peilegrin . 
Głos pani H erbelin  w yrw ał go z tego k łopotli­
wego położenia.

—  Nasz przyjaciel, profesor C endrin, ch c ia ł­
by bardzo wypróbow ać z moim mężem nowe 
p rzyrządy  e lek tryczne, k tó re  pan zbudowałeś. 
Czy to będzie możliwem :u tro ?

D y rek to r znalazł się odrazu na swoim g ru n ­
cie i odzyskał przytom ność um ysłu, zapom niał 
o m ęczącej go obaw ie popełnienia jakiegoś błędu 
e tyk ie ty  i odpow iedział zupełnie sw obodn ie:

—  W saystko  jest możliwem, proszę pani, po ­
trzeb a  ty lko  rozkazu p. H erbelin . Ale musimy 
zachow ać nadzw yczajne ostrożności, jeśli do ­
św iadczenia m ają być gruntow nie p rzep row a­
dzone.

— Co pan przez to rozum iesz ? — zap y ta ­

ła  pani H erbelin . — Czyzby groziło ja k ie  n ie­
bezpieczeństw o ?

L aroque mi : już odpowiedzieć, ale profesor 
zatrzym ał go znaczącem  spojrzeniem  i z najzu­
pełniejszym  spokojem rzek ł do Ludw iki;

— W szystkie doświadczenia przedstaw iają 
zawsze pewne niebezpieczeństw o Ale bądź pani 
spokojną, nie popełnim y żadnej nieostrożności- 
Nie po to przyjechałem  na wieś, aby  się dać 
zabić, postaram  «ię więc m itygować zby tn i z a ­
pał tych  m łodych ludzi. Perignon przechodził 
moją szkołę, a co do pana, panie Ł aroąue, to 
spodziewam fię, że potrafisz także być posłu­
sznym  i nie przekroczysz g ran ic  danych  ci po­
leceń ?

M łody człow iek zapew nił go o swoich n a j­
lepszych chęciach i ośw iadczył, że pragnie je ­
dynie spełnić życzenie swego zw ierzchnika i sła  
wnego m istrza, przyczem  w yrażał się w słowach, 
pełnych uszanow ania, bez zbytniej jo d n ak  uni- 
żoności. L udw ika w tej chwili zd a ła  sobie j a ­
sno spraw ę z ch a rak te ru  Laroque’a  odgadła  w 
nim na tu rę  szczerą i praw ą z pewnym  odcie­
niem  nieśm iałości, pochodzącej z jego podrzędne- 
gn stanow iska; spostrzegła, jest to człowiek 
przyw iązany do H erbelin ’a, trochę naiw ny, mało 
obyty w świecie, ale obdarzony wrodzonym  ta ­
ktem , k tóry  chronił go od zby t rażących  b łę ­
dów. Co do powierzchowności p rzedstaw iał się 
również bardzo dobrze, chociaż by ł trochę nie­
zgrabny  i ciężki w ruchach.

O bserw ując go pilnie, L udw ika  z a jy ta ła  
n a ra z :

— Z jakich  okolic pochodzisz pan, panie 
L aroąue V

— Z Lotaryngji
— A więc musisz pan być dobrym  pa- 

trjo tą ?
— N aturaln ie, proszę pani — odpowiedział 

poprostu.

W ejście H erbelin ’a  przerw ało  dalszą roztm 
wę, w kró tce też s_użący oznajm ił, że podano do 
stołu.

Podczas obiadu rozmowa s ta ła  się ogólną 
rej w niej wodził C endrin, dając  każdem u z bie­
siadników  sposobność zab łyśn ięcia  w właści- 
wym sobie k ie runku  i w yciągając na słów ka 
pułkow nika, k tóry  grom kim  swym  głosem  opo­
wiedział k ilk a  anegdotek. Po czarnej kaw ie H er­
belin zab ra ł swoich gości do siebie 
panna Peilegrin  poszła do swego p^kujU, . / m a ­
tk a  * có rką  pozostały san  na  sam w salonie. 
D zień przedtem  by łyby  uc ieka ły  od siebie, nie 
ufając sobie wzajemnie, teraz  nie ezuły się b y ­
najm niej skłopotane i zbliżyły się do siebie ser­
decznie. Stanow csa ta  zm iana w w zajem nym  ich 
ctosunku nie m iała  pozostać bez skutków . P an i 
H erbelin  wzięła robotę do ręki, Cesia rozrzyna ła  
k a rtk i jak ie jś  książki dla ojca.

— Z auw ażyłam , że jesteście  na  stopie p rzy ­
jac ielsk iej zażyłości z Raulem  Perignon — rze­
k ła  pani H erbelin  po chwili m ilczenia.

T a k  ja k  zw ykle —  odpow iedziała Cesia 
tonem obojętnym , k tó ry  u d erzy ł m atkę.

Z daje mi się, że daw niej lub ił dokuczać 
ci żarcikam i i przem aw iać do ciebie tonem  iro 
nicznym , którego a ie  zauw ażyłam  dzisiaj.

— T ak , spow ażniał teraz.., tem gorzej dla 
niego...

—  D laczego?
— Bo teraz jeet n ienaturalnym , a  p rzesta ł 

być zabaw nym .
Czy myślisz, że zachow anie się jego jest 

wymuszonem i udanem  9
—  T a k  mi się zdaje.
— A to w jakim  celu ?
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Nekrologja. W  Trzoianie pod Rzeszowem zm arł 
4. 15. bm. Feliks B r o d n i c k i ,  b. żołnierz wojsk 

flskich z r. 1831, obywatei m. Rzeszowa, dożywszy 
ędziwego wieku 92 lat. —  W Zgłobiu zm arł d. 10. 

hm. ks. Karol N i e d z i e l s k i  w 63 roku życia.
Z niedzieli. Ciepło było, biało było, jasno było 

. słonecznie; aura przecie raz Lwnwiaków trakto­
wała bardzo grzecznie. Słonce weszło na błękity , 
akby w lecie, takie czyste, wypędziło mrozy z mia- 
ta  i zadymki tchnienia mgliste. Piękny dzionek, ani 

słowa, w ęc  też ludność jest mu rada, po ulicach 
orzęczą dzwonki, wężem wije się szlichtada. Kto zaś 
'yżwy "ma w zapasie, ślizgawkowych torów szuka, 

w muzyk tak t wszelakich, holendrowa kwitnie 
ztuka. A w teatrze pełno, rojno, kasa przecie raz 
>ogata —  to spraw iła cna „M ajstrowa14, a wieczo- 
’em znów „T raviata“ . T. „Sokoła1' sala pełna, bawią, 
imieją  się ludziska —  na gimnazjum to cieszyńskie 
minor tam strugam i tryska. Aż gdy noc zapadła 
'łueha, mrozik ściął, śnieg znowu pruszy, żwawo 
.udzie do dom biegną, rozcierając nosy, uszy...

W ieczore m hum orystyczny . Na dochód budowy 
■imnazjum polskiego w Cieszynie, odbył się onegdaj 
■- sali „Sokoła4 wieczorek humorystyczny z dość 
!irozniaieonym programem, wykonanym przez amato- 
Sów iście eon amorc. Licznie zebrana publiczność 

bawiła się znakomicie. Wieczorek rozpoczęło odśpie­
wanie 2 mlek, ułożonych na chór m ęski: „Tempi 
•iassati“ i Nad św item 11: nastąpił monolog „Szymon 
.rotor41, „Żarcik m uzykalny14 (tercet), „Zbyteczny 
josć w redakcji44, występ sławnego skrzypka Giulia- 
b  Serti, Rymotwórca", scena komiczna z kupletam i, 

bez ty tu łu 44, „Przy świeile księżyca^ i

karawanem postępować będzie między innemi deputa- 
c;a byłych oficerów ordynansowych, oficerowie, przy­
dzieleni do służby w ostatnim  roku, adiutanci Drzy- 
boczni i wielki ochmistrz dworu zmarłego arcyksię- 
cia. Za karawanem iść będzie r cesarz, członkowie 
domu cesarskiego, deputaęje zagranicznych oficerów, 
jeneralicja, deputacje pułków  i wolni od służby ofi­
cerowie. W  kościele 0 0 . Kapucynów odbędzie się 
uroczyste pokropienie zwłok, a po odśpiewaniu „L i­
bera44 ponowne pokropienie trum ny w krypcie. W ielki 
ochmistrz dworu powierzy w końcu straż nad zwło­
kami gwardjanowi i wręczy mu klucz od trum ny. 
D nia 2 . marca odbędzie się przedpołudniem nabo­
żeństwo żałobne w dworskim kościele parafialnym.

Na sposób zagraniczny pod firmą „Old E n-  
g la n d ", otworzono w naszem mieście przy ul. Aka­
demickiej 1. 3. wielką pracownię krawiecką, uposa­
żoną w najzdolniejsze siły fachowe, a w szczególno­
ści w angielskiego p r z y k r a w a c z a .  Oprócz kra­
wiectwa prowadzi firma „Old England" handel towa­
rów modnych dla panów, W szystkie towary sprowa­
dzane są wprost z Anglji.

Kasyno miejskie. W środę d. 27. bm. poga­
wędka przy śledziu. Panie biorą udział. Początek o 
godz. 8 . wieczorem.

 ^ —*--------
cele użyteczności publicznej lubna na-Składkl 

rodowe:
N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  

nadesła ł p. D. Steczkowski we Lwowie 3 zł. 30 ct zebrano 
centami w domu pp. K.
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.Monolog bez ty tu łu 44, „ P r z y  świetle księżyca i w ie­
c i e  na zakończenie „Alfonzo Makarom , czyli .Lud 
«} ’rody“ , przedstawienie eksperymentalne. Najwięcej 

podobały i oklaskiwane były monologi, „Żarcik 
umorystyczny41 i serenada „P rzy świetle księżyca14.

A m ato ro w ta  p iw a Do piwnicy Gerschona Pie- 
e&a w domu pod 1. 27 przy pl. Krakowskim doro- 
ili sobie dobrany klucz dwaj amatorowie piwa Ołe- 
sa Woźnica i W asyl Kozak. Za pomocą tego klucza 
obrali się ostatniemi czasy do wspomnianej piwnicy, 

za każdym razem wynosili stamtąd jako zdobycz 
*ł “e konewki piwa. W yrządzona w ten sposób szkoda 
"(chodzi kwoty 1 0  zł.

O jień p iw niczny wybuchł wczoraj popołudniu 
nowo budowanym domu przy ul. bocznej Szpi- 

ilnel- Żołnierz policyjny, stojący w pobliżu na po- 
erUnkv spostrzegł pierwszy dym, wydobywający 
£ z piwnicy i zawiadomił o tern telefonicznie straż 
łżarną, która natychmiast przybyła i ogień w kró 

ui czasie stłum iła . Ogień powstał skutkiem tego, 
prawdopodobnie jakiś włóczęga podrzucił tam przez 

eostrożność niszgaszonego papierosa i od tego za- 
a  się słuma, nagromadzona w piwnicy jeszcze w 
■sio budowy.

Z łodziej kanarków . Ajent policyjny Michale- 
'z przytrzym ał onegdaj notowanego złodzieja Wa- 
ana Rutkowskiego, trudniącego się od dłuższego 

kradzieżą kanarków, które następnie sprzedawał 
placu Strzeleckim. W przeciągu ostatniego t j -  

dnia sprzedał rozmaitym osobom cztery kanarki za 
czną kwotę około 15 zl

T arn o p o lsk a  om ladina. Proces tarnopolski prze- 
77 młodzieży, oskarżonej o zdradę stanu i obrazo 
Westa tu, rozpocznie się przed ław ą przysięgłych 

marca w budynku sądowym. Przewodniczyć bo­
le prezydent sądu p. Krynicki, jako wotanci zaś 
siadać będą radca sądowy dr. Poźniak, radca Sclia- 
nbeck i sekretarz sądu Krwawicz. Prokuratorię 
^tępować ma p. Wieczerezyk. Proces o zdradę 
i nu toczyć się będzie przy drzwiach otwartych, 
.praw a zaś o obrazę m ajestatu będzie tajną.

Samobójstwo w sposób okrutny popełnił w Te- 
•zy (pow. kołomyjski) zamieszkały tam  "m ery to -  

tny nauczyciel szkół ludowych Jan Łopatyński, 
R |y  lat 75. Oblał się sam naftą, którą następnie 
Spalił —  i zgorzał prawie na węgiel Powodem 
nobójstwa była długotrw ała choroba.

~L p ra sy  p row incjonalnej. Z dniem 1. kwietnia 
|b. rozpoczną wychodzić w Brodach dw utygodniki: 
izeta Brodzka  i R ękodzielnik postępo\ >y, jako 
uta, poświęcone sprawom społeczno-ekonomicznym i 
emysłowym powiatów złoczowskiego i brodzkiego. 
iakcję obejmuje p Antoni Popiel, emerytowany 
rszy zarządca ełowy.

na rodź iv n.zosm łe po ofiarach ka.ta- 
My z „E lbą44 wynosiły dotąd 61,023.150 m arek; 
Ito żena fabrykanta W altera Schiill, który ró- 
ież utonął wraz z pasażerami wspomnianego sta- 
, przeznaczyła premję asekuracyjną, ,;aką ma 
;ymać po śmierci męża w sumie 1 0 0  0 0 0  marek, 
cele dobroczynne, a w znacznej części także na 
ti] iy ofiar katastrofy.

W esoła p e ty c ja , jakiegoś p. Sko?;rcńskiego z 
omyi, która była przedmiotom załatwienia na one- 
jszem posiedzeniu izby posłów austrjackiej rady 
ntwa, opiewa Wysoka izba zechce uchwalić: 
tD iąa pocztowy wypłaci dr. R. Skowrońskiemu, 
> odszkodowanie 25.000 ł . ; 2 . M inister wyznań 
óci mu katedralny kościół i zapłaci jako resztę 
iżyiiości 36 .000  z ł . ; 3. ponieważ hrabia Kalnoky 
przedstawił jego prośby carowi Aleksandrowi l i  
adanie mu książęcej godności, orderów  ̂ i pensji, 
ito zechce w. izba polecić hr. Kalnoky emu wy- 
,ie tej prośby do Petersburga, albo sama ją  poszle 
adresem rejencji, ponieważ car jest chory, albo 

szcie niech mu sama da ty tu ł księcia. Nadto wy- 
. izba poleoi m inistrowi wyznań, aby unieważnił 
ór ks. dra W ebera na kanonika i godność tę 
znał mnie, albo też zwrócił mój kościół. D r. 
er P ius mit l 1/, X  Ludwik Skowroński, Gross- 

KusslaDdfJ-1'
Pu grzeb a rc y k s ię c  a  Albrechta. Ogłoszony d. 

b. m. dworski oeremonjał przywiezienia, wysta- 
lia i pogrze' u zwłok arcyksięcia Albrechta, za- 
za : W n i e d z i e l ę  ^nja 3 4  ̂ bm. o godz. 1 0 .
izorem pr^ybęds zwłoki na dworzec kolei połu- 
Wfcj, gdzie je przyjmie pierwszy wielki ochmistrz 
.u. Po pokropieniu trumny przewiezione będą 
>ki na oz&rnym karawanie, zaprzężonym w 6 ka- 

koni do dworskiego kościoła parafialnego. Po 
wneu pokropieniu trumny zostanie kościół zam- 

ty. w  p o n i e d z i a ł e k  dnia 2 5  b. m. będą 
ki wystaw one na katafalku, a mianowicie od 8 . 
2 . dl? publiczności, od 1 2 . do dia korpusu

rskiego, 0<̂  2 . dla arcyksiążęcych urzędni-
i służby> 2 . do 4. znowu dia publiczności, 

i w t o r e k  ^ 6 . bm. otwarty będzie przystęp
oublicznośoi od godz. 8. do H -  k°r pusu ofi-
:iego od godz. 11. do 12. Od 12. do l .  będ^ 
łzwony na wszystkich wieżach kościelnych. O g0.

3 . r ozpoc^ i e  się pogrzeb. P r z e d  godziną 3. 
Badzą sig (:̂ n  i arcyksiążęta w sali audjenojo- 
:j wielkich oportamentów ceremonjainyoh, a 0 g- 
idą obecni pizy ponowuem pokropieniu zwłok, 
ipnie r o Prz<-aieweaiu trum ny na karawan, r°z" 
de się pochód, wśród dźwięku dzwonów. P rze(i

Połączenie Bałtyku z morzem 
Północnem.

W  czerw cu b. r. ma być otw arty  i oddany 
do uży tku  publicznego k an a ł łączący  B ałtyk  
z iuuraom Północnym . Ju ż  dzisiaj p rasa  europej­
ska  zajm uje sią gorliw ie ta c  sam ą spraw ą, ja k  
i uroczystościam i, z jak iem i połączone będz;e 
otw arcie te j nowej wodnej lir ji  kom unikacyjnej. 
Cesarz niem iecki, o ile dziś sądzić już można, 
p ragnie nadać  aktow i tem u nadzw yczajny blask, 
coś w guście, ja k  to uczynił Napoleon III . przy 
sposobności otw arcia kan a łu  sueskiego.

W spółudział w uroczystości m ają v z iąć  floty 
w szystsich  państw  europejskich i nie je s t w yklu­
czona ew entualność zjazdu monarchów.

U roczystości rozpoczną się 17. czerw ca 
v H am bu igu  p rzy jęć 'sm  gości przez senat m iej­

scowy w w .jlk ie j sali przyjęć nowego ratusza, 
k tóry  to przepyszny budynek  w ykończają z po­
spiechem. W  dw a dni później nastąpi w łaściw a 
uroczystość otw arcia k an a łu  na miejscu.

Budowa rzeczonego k an a łu  została rozpo­
czętą w r. 1887, a dnia 3. czerw ca tegoż roku 
cesarz W ilhelm I. położył k»m ień węgeiny. Ro 
boty trw ały  zatem  la t ośm. L in ja  kan a łu  biegnie 
od ujścia E lby  i ledaleko B r u n s b u t t e i  na­
przeciw ko K u k s h a v e n ,  przez rzekę S t o e r ,  
dalej łączy  się z na turalnym  biegiem rzek i A j-  
d e r  y, opuszcza ją  następnie koło B o n e n a u 
i kończy się w H o l t e n a u ,  łącząc  się bezpo­
średnio z zatoką kilońską.

D ługość k an a łu  wynosi 98 kilom etrów  635 
m etrów , przeciętna szerokość od 22 do 26 me­
trów, głębokość 9 metrów. N ajw ięl sze więc 
o k rę ta  pancerne mogą swobodnie pr&ez k an a ł 
przepływ ać. W ykonanie tego dzieła kosztowało 
około 175 milionów m arek ; jed n ą  trzec ią  część 
kosztów ponoszą Prusy.

N ajw iększe trudności nastręczyła  budow a 
dwu śluz, k tóre  okazały  się koniecznem i z po­
wodu różnicy poziomu obu mórz w czasie p rzy ­
p ływ u i odpływu, bod innym  względem  nie było 
w ielkich u trudn ień  w budowie, chociaż g ru n t 
przew ażnie bagnisty  zm urzał do przeprow adzania 
znacznych robót d renarsk ich . Cel budowy k an a łu  
tego podw ójny: dla skrócenia drogi i ze w zglę­
dów wojskowych.

S ta tk i parowe zysku ją  24 do 48 godzin, zaś 
żaglowe dw a do trzech  dni, nie licząc fak tu , i i  
un ikają  bardzo niebezpiecznej p rsep raw y  przez 
przesm yk K a t t e g a t  po stronie duńskiej, gdzie 
w ostatnich dw udziestu  pięciu la tach  rozbiło się 
przeszło 6000 statków .

B rzegi k an a łu  łączą  dw a olbrzym ie m osty 
żelazne stałe, cztery  mosty zwodzone i cz te rd z ie ­
ści promów.

J a k  ła tw o zrozumieć d la  handlu m a ten  k a ­
n a ł doniosłe znaczenie, lecz eszcze w iększe zna­
czenie strategiczne. 1 !a n iem iecka zy sk a ła  
tern bowiem połączenie bezpośrednie K i l o n j i  
z W  i 1 h e 1 m s b a v e n, to jest dwóch centrów  
m orskiej potęgi niem ieckiej. P osta ra ł się też rząd  
niem iecki o odpowiednie upoitzonie  k an a łu  w 
ochronne środki wojenne. W ejście od wschodu 
obw arow ane je s t i zabezpieczone fortam i nagro 
m adzonym i koło Kilonji, u jście zaś od zachodu 
fortyfikacji E ib y  i okopam i ziem nym i koło B runs 
btittel uzbrojonym i w dzia ła  najcięższego kali­
bru . Po nadto forteca helgolandzka, dom inująca 
p ad  ca łą  okolicą na  dw adzieścia mil w około, 
j^ s t również w yborną oobroną wejść do kan a łu . 
P e łn e  znaczenia to dzieło pokoju i wojny m a 
być w krótee ukończone i oddane uroczyście do 
u ży tku  publicznego.

D zienniki, sp raw ą tą  się zajm ujące, w y ra­
żają słuszne życzenie, aby  dzieło rę k ą  niem ieeką 
zdziałane służyło w yłącznie d la  celów pokojo 
wych.

u; ladomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. f a r b k a  ■ 

Dziś we wtorek „Manon Loscaut", opera w 4 aktach 
Puccini’ego. Występ patmy Salomei Kruszeluickiej, 
oraz pp. : Aleksandra Myszugi i Józefa Szymań­
skiego ; ju tro  w środę pu raz pierwszy „Ciepła 
wdówka44, komedja w 3 aktach M ichała B ałuckiego; 
we czwartek „Manon Lescaut44.

Opera. Do rzędu niezwykle pomyślnych debiu­
tów należy onegdajszy występ panny Marji Kozło­
wskiej, która -jako Trsiviata pierwszy swój krok na 
scenie postawiła. D ebiutantka ma wszelkie w arunki 
do ujęcia sob e publiczności: ładny dźwięk głosu,
zwłaszcza w pozycjach wysokich, dobrą koloraturę, 
doskonały tryl, przytem powierzchowność niepospoli­
cie sympatyczną, pełną gracji w ruchach i wdzięku 
w zachowaniu się na scenie. Ładne toalety czyniły 
z niej przy tych zaletach postać dystyngowaną, jaką 
nie często spetyka się na scenie. Publiczność przyj­
mowała też ją  nadzwyczaj życzliwie, darząc okla­
skami w środku nawet arji, po jej zakończeniu i po 
wszystkich aktach. P . Kozłowska jest uczennica pp. 
Souvestruw w Dreźnie, to samo wystarcza już za

wszelkie zapewnienie,' że, jakkolw iek jest to dopiero 
śpiewaczka, pierwsze stawiająca kroki na scenie, 
przysposobioną jest jednak do niej ze starannością i
umiejętnością, jakiej wyborni ci nauczyciele la li juz 
niejednokrotne dowody. G łos panny Kozłowskiej nie 
jest w ielki i dlatego najlepiej odpowiadają mu partje 
w rodzaju „Ł ucji41, Inb „Lunatyczki", mniej zaś 
„T rav iata“ , wymagąjąea w drugim  zwłaszcza akcie 
większej siły —  ujmy to jednak wykształceniu śpie­
wackiemu p. Kozłowskiej nie czyni, łatwo bowiem 
po każdej frazie dostrzedz, że pracowała nad nią 
ręka artystyczna i że dokonała bardzo wiele. W  grze, 
chociaż oczywiście nie zawsze dość śmiałej, dużo wi­
dać talentu i również sumienne przygotowanie. „Tra- 
v ia ta“ była daną pierwszy raz w tym sezonie, dzięki 
zaś zainteresowaniu dla młodej debiutantki, zapełniła 
szczelnie salę teatralną.

P . Myszuga śpiewał Alfreda, jak zwykle, bardzo 
pięknie, p. Szymański zaś znowu wszedł na szczęśli­
wszy dla siebie teren i zdobył sobie zasłnżone uzaa- 
nie za partję Germonta ojca.

P . Jackl. profesor konserwatorium, skrzypek or­
kiestry teatralnej, g ra ł w zastępstwie p W olfsthala 
solo skrzypcowe przed czwartym aktem — z wiel- 
kiem powodzeniem. Zmuszony był powtórzyć je na 
żądanie publiczności.

P . M yszuga otrzym ał po odśpiewaniu arji w ie­
niec laurowy, zasłużony niewątpliwie. Wdzięczność 
jednak uczennic, która zresztą jest bardzo chwalebną 
rzeczą, powinna była przecież na tę owację nną 
chwilę obrać, niż przedstawienie wczorajsze, bo wobec 
debiutantki było to aktem trochę niedelikatnym, jakto 
wielka część publiczności zauważała, (en.)

„B ib ijo teka s tr a ż a c k a 44 w broszurkach zawiera- 
jiy:yoh rozprawki i wskazówki, na temat pożarnictwa, 
tudzież nowelki, opowiadania i utwory sceniczne z 
życia strażackiego, rozpoczęła wychodzić w Jarosła­
wiu staraniem  pp. Szczerbowskiego i Latinika. W y­
szły dotąd dwa tomy. Broszurka pierwsza omawia 
sposoo działania straży pożarnej podczas powodzi, 
zawalenia się domów, katastrof, na kolejach i w ko- 
paluiach, podczas wielkioh zbiegowisk ludzi itp. —  
następna zaś zawierająca dwa utwory sceniczne, czer­
pie treść z życia strażackiego i n*daje się zupełnie 
do przedstawień amatorskich urządzanych przez s tra ­
żaków.

Konkurs na pracę o św. Antonim z Padwy
rozpisuje redakcja de la  V oix de S t. A nto ine de 
Eadoae, via Merulana 124 Rome. Praca ta  lite ra­
cka ma wyjść z okazji VII. wiekowej pam iątki uro­
dzin św. Antoniego, tego roku obchodzić się mającej. 
Praca może być albo prozą, albo wierszem dokonana, 
leoz nie może przechodzić rozmiarów 30 stronnic 
druku. Tem at dowoiny, jednak dobrzeby było, gdyby 
autor oparł się na tyoh punktach, a) żyw ot: św. 
Antoni dzieoię, zakonnik, doktor (kościoła), m isjo­
narz, cudotwórca, jego wiek, cześć, św. Antoni a 
rzeczy zgubione; b) św. Antoni w Polsce, c) społe­
czeństwo, św. Antoni, papiestwo, demokraoja, wol­
ność, władza, robotnicy, ubóstwo, kapitalizm , kwestja 
żydowska, postęp. Najlepsze prace będą drukowane 
w miesięczniku L a  Voix de st. A ntonie , a autor 
otrzyma wydanie wykwintne, zawierające pracę na­
grodzoną i ilustrowany żywot św. Antoniego.

Revus det revu«s, W zeszycie z dnia 15 lu ­
tego, drukuje w przekładzie francuskim znaną naszym 
czytelnikom nowelę Henryka Sienkiewicza pod ty tu ­
łem  „Orgamzta z Ponikły44.

„Rita Alimers", najnowszy dram at Ibsena, 
osnuty jest na treśoi następującej: Rzecz dzieje się
w maleńkiem mieście nadmorskiem w Norwegji. 
W akcie pierwszym poznajemy małżonków Alfreda i 
Ritę Almers. R ita jest najzwyklejszą podobno podo­
bno postacią, jaką kiedykolwiek stworzył Ibsen, 
choć, jak wiadomo, dramatom Ibsena na kobietach 
niezwykłych nie zbywa. Małżonkowie Alimers mają 
jedno dziecko, chłopozyka. Pewnego razu dzieoię, 
bawiąc się przy matce, pada i kaleczy się tak fa­
talnie, iż nadal chodzić m usi o szczudłach. Kale­
ctwo dziecka bardzo niefortunny wpływ wywiera na 
ojca, który uczuwszy litość nadzwyczajną dla kaleki, 
całą miłość, jaką ma w sercu, przelewa na dziecko, 
tak, iż dla żony nic w sercu jego nie pozostało. 
Żona widząc, że mąż chłodnieje dia niej coraz b a r­
dziej, zapytuje go o przyczynę zmiany. „Spojrzałaś 
na dziecko złem okiem — rzecze mąż —  znienawi­
dziłem cię !‘r  Nagle dziecię spada z wysokiego 
mostu do wody. Spieszą na ratunek, ale dziecię 
zginęło pod wodą, na której powierzchni pływ ają 
tylko fatalne ssczudła. Ojeiec, pozbawiony jedynege 
dziecięcia, którego miłość wypełniała mu serce, 
dostaje obłąkania. Sztuka w ogóle j«»t bardze oie- 
mna i daje pole do najrozmaitszych domysłów i 
kem entarzy. Jak  zwykle bywa u Ibsena, widz, wy­
chodząc z teatr n, dośpiewywa eobi* w duszy, czego 
n ie dopowiedział na scenie autor.

G o s p o d a r k o  < p r z s m j ^  i  B a n a s ' .
Wiadomości rolnicze. ( T ę p i e n i e  m y s z y ) .  

Próby ze szczepieniem zarazka tyfusowego Lefleura 
myszom polnym wydały niespodziewany rez u lta t: 
Myszy nie tyle wyginęły od sztucznie wywołanej 
wśród nich epidemji, ile wyniosły się ze zdebytyeh 
pozycyj. Oto co pisze Kijewl. o tym ostatnim  akcie 
klęski popielow ej.

„Myszy poloe, które tak przestraszyły poprzedniej 
wiosny ziemian i które stworzyły całą „mysią kwe- 
stję", obecnie prawie zupełnie zniknęły nietylko tam. 
gdzie je częstowano wszelkiego rodzaju mikroorga­
nizmami, lecz nawet tam, gdzie je zostawiono w spo­
koju. Zniknięcie to, obserwowane jednocześnie w gu- 
bernjach połndniowo-zaohodnich i portawskiej, odbyło 
się tak nagle, że można je chyba objaśnić pojawię 
niem się wśród nich jakiejś groźuej epidemji. Sprawa 
ta, wobeo dość często powtarzających się zapadów 
myszj polnych, zasługuje na uwagę i powinna byó 
zbadana bliżej przez przyrodników. Bardzo byó może, 
iż obecne zniknięcie myszy dałeby cenne wskazówki, 
jak postępować w podobnych wypadkieh na przy­
szłość."

Dyrekcja kolei psństw owyoh d o a s s l :  W sohodnio-
póhioeno-zachodni am trjack i związek kolejowy, z  dniem 
1. kwietnia 1695 roku wsjdzie w życie nowy zeszyt ta ry ­
fowy 7, zaw ierający zniżone ceny przewozu ioii bydlcosj 
z W ieliczki.

T aryfa spoejalna dl* przewozu bydła rogatego ze 
staoyj austr. kolsi państwowych w Galicji i Bukowinie, 
jakotoż bukow ińskich kol»i loka lnych  do P assau , S m lach 
i Solnogrodu, stacji austr. kolei państwowych z  dniem  
1. m arca  189r> roku wajozi* w życie wyż w spom niana 
ta ry f i specjalna

stacji kolei p rask iej na  g ran icy , niejakiego R., J 
k tó ry  chciał przem ycić g ra b y  p ak ie t pism anar- ’ 
chistycznych. B ra t aresztow anego a d a ł się do ' 
kanc le rza  z prośbą o interw encję dyplom atyczną. 
P rezydjum  policji berlińskiej skonstatow ało, że 
p ak ie t ten  w ysłany  został przez B runsa, kom i­
san ta  księgarn i socjalno dem okratycznego organu 
Vorwdrts. Bruns tw ierdzi, że działał w skutek zle­
cenia deputow anego socjalistycznego F ischera, 
k tó ry  mu zarazem  w ręczył list adresowany do R., \ 
o którego treść  Bruns się nie troszczył. F ischer ! 
odm aw ia w szelkich w yjaśnień na mocy konetytu- ! 
cji jako poseł w toku sesji parlam entarnej. i

Praga 25. lutego. N a dw orca pardab ick im  
uwięziony został nie k; P r o c h a s k a ,  k tó ry  
p rzyw ab ia ł m ałe dzieci, a następnie sp rzedaw ał 
je  pewnej firmie holsztyńskiej. F irm a  ta  za po­
mocą stosownej m etody odżywian' i  przem ieniała 
dzieci w liliputów, płacąc za dzieci po 200 zł, 
od sztuki.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 25. lutego godz. 2. min. — .

Journa l przynosi znowu oiężkie zarzu ty  
przeciw  b. prem ierow i D upuy, oskarżając go, iż 
w inien je s t śm ierci C arnota, rozm yślnie bowiem 
przejm ow ał listę [ostrzegającego ofiarę C ase ria , 
m iędzy nnemi tak że  te leg ram  królowej h iszp ań ­
skiej wystosowany do nani C arnot.

Z  L ondynu donoszą, że w łoska flotyla po 
powrocie z uroczystości v K ilonji, z końoem czer­
w ca stanowczo w ybierze się w oficjalne odwidzi- 
dzi do Portsm outh, aby zrew anżow ać się za ze­
szłoroczną w izytę floty angielskiej we W łoszech.

G razdanin  donosi, że z w iosną rb . rząd  
przystąpi do budowy kolei z Tyflisu do K arsu ,

zaraz
ces. F ran i-

K reu z Z tg . donosi, że hr. Ł  o b a n o
po pogrzebie arc. A lb rech ta  w ręczy ce i_ ._____
szkowi Józefowi pismo odwołujące go z W iednia, 

. poczem uda się do B erlina celem objęcia tam tej- 
j szej am basady. W szystk ie  inne przypuszczenia 
j co go przyszłego stanow iska ks Łobanow a u p a ­

dają  w ten  sposób.

N ordd. A l/g . Z tg . w ystępuje z w ielką stano- 
l wczością przeciw pogłosce, reprodukow anej przez 

B . Tageblatt z pewnego duńskiego pism a, m ia­
nowicie, jakoby  przy okazji o tw arcia  k a n a łu  pół- 
nocno-bałtyckiego zam ierzonem  było o d s t ą ­
p i e n i e  północnego Szłezwigu na  rzecz D anji. 
Rozsiewanie tak ie j pogłoski je s t zdaniem  N ordd. 
Allg. Z tg . najwyższym  n ietak tem  i zuchw alstw em  
a graniczy już z obrazą m ajestatu , gdy  wspo­
m niane pismo duńskie poważa się tw ierdzić, iż 
cesarzow a wrzekom y zam iar odstąpienia półn* 
Szłezwigu gorąco proteguje.

L ' JJ L-JuŁ A -w1
'• A .  
O l*

Z B erl.na donoszą : Potw ierdza się doniesie­
nie grudziądzkiego Geselligera, że policja rosy j­
ska  schw ytała  i aresztow ała jednego u rzędn ika

A kcje k red . 
Alpiny
K redy ty  węg.
Anglobanki
Uniony
Lu>!wiki
N ordbany
Lom bardy
Losy tureck ie
S taatsbahuy
C zerniow ieokm
G al. obi. prop.

395-^5 
81-50 

461-50 
173 — 
321 —

104 25 
74 '— 

387’— 
309 — 

97-80

W ied. losy 
A keje tytoń.
4 %  Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L h n aerb an k i 
R en ta  zł. węg. 
B ankvere iny  
W spólna ren tap . — — 
Rnbie 132 -—
109 m arek  m e n . 60 25 
Napolcoiid’ory 9-79

245-—

275 50 
282-— 
124 05 
158 75

-j- Arcyksiąźę Albrecht.
Telegramy „Dziennika Polskiego.11

Kraków 25. lutego. K siążę b iskup  Puzyna 
odpraw ił dzisiaj o godzinie iż. przedpołudniem  
uroczyste nabożeństw o żałobne za  duszę śp. a rc y ­
księcia A 'b rech ta .

Wiedeń 25. luteg< D ziś od godziny 7 rano 
zaciągnęły  w artę  przed kościołem  dwie kom pa- 

| n je honorowe. W  czasie od godziny 12—1 skła- 
j d a ły  wieńce deputaje wojskowe i oficerowie po- 
j szczególnych pułków . Z  ca łej m onarchji p rzy­

byli kom endanci korpusów na czele reprezentacji 
z każdego pu łk u  od okręgu.

Popołudniu przybył : w ielki książę rosyjski 
W łodzim ierz, książę Je rzy  Saski, ks. L udw ik  
B aw arski, ks. A osty, córka zm arłego aroyksięcia 

! M arji T eresa  ze synem  arcyksięciem  A lbrechtem  
W tU em bergskim , dalej a rc y k s ią tę ta  F e rd y n an d  

, Toskański, Leopold F erd y n an d , P io tr Ferdy- 
i nand i t. d.
i Dziś wieczorem przybyw a m arszałek  M arti- 

nez Campos, w zastępstw ie re jen tk i hiszpańskiej.
! Wiedeń 25. lutego. W czoraj po południu 
i przyby li tu  z A rco krew ni ś. p. a rcyksięcia  Al- 
j brechta. P raw ie wszyscy członkowie domu ce- 
j »arsk.ego zebrali się już tu taj. O prócz tego 

przybyli na  pogrzeb książę saski Je rz y  z żoną, 
badeński następca  tronu , m arszałek  hiszpański 
M artinez Campos, książę M ikołaj w irtem berski, 
deputacja piątego baw arskiego pu łku  lekkiej ka- l 
w alerji i rosyjskiego 86. pu łku  piechoty. Pociąg  j 
ze z w ło k an i arcyksięc ia  p rzyby ł tu  w czoraj o j 
godzinie 10. wieczorem. C ały  dw orzec kolei po- | 
łudniow ej przystrojono draperjam i źałobnem i. 
T rum nę ze zw łokam i odebra ł najw yższy och­
m istrz dw oru cesarskiego ks. Hohenlohe. Po 
krótkiej cerem onji pobłogosław ienia zw łok, o d ­
praw ionej w poczekalni dw orskiej, złożono tru ­
mnę n sześciokonnym  rydw anie żałobnym , po- 
czem  kon d u k t ru szy ł zwolna ku  zamkowi cesar­
skiem u. T rum nę eskortow ał oddział cesarskiej 
gw ard ji przybocznej, k aw alerja  i paziowie. Z e- 

rane na ulicach liczne tłum y ludności z usza­
nowaniem  odkryw ały  głowę. W  zam ku sesar- 
skim  odeb ra ł trum nę m istrz cerem onji h r . H a- 
nyady , poozem wśród dźwięków m iserere, ode­
g ranego  przez kapelę nadw orną, p rzenie ono ją  
do kośoioła zamkowego, złożono na k a ta fa lku , 
jeszcze raz  pobłogosławiono i zam knięto  ko­
ściół

Cesarz niem iecki p rzybędzie tu  ju tro  rano 
osobnym pociągiem  z w ielkim  orszakiem  i po 
pogrzebie bezzw łocznie wróoi do Berlina.

P r& yjA chali d o  L iw  a
rfnit f5 . lu tegs lM-5 

HOTEL ZORZA. A. Gorayski z MoJerówki. J. J a ­
błonowski z Zagwoźii/.ca O. Orłowski z Połowiee. A. hr. 
Cctner z i odkam ienia S. Moysa z Rudnik. J. Rakowski z 
Herm anowie. L Kęplicz z M ikietynice. J  Lukasiewiez z 
Żezawy. U. d r. Csiliik z Tarnopol*. T. Ochocki z Zugro* 
heli A. Pietraszkiewicz z Przem yśla. R. Ricki z bram y. 
L. Fedorowicz z Żerebki.

HOTEL EU RO PEJSK I. A. F iorentin i, T. Wojtko z 
W ilna A. Fodraeki z Turki. L. Trzeiniecki z Krakowa. 
J .  W olicka z W ilna  S. K opestyńska z Potutor. J. Fle- 
scha z Lańeuta. D. Lukasiewiez z O tynji

   II    WI»P.Jll-*JM8gg T J

S 4 0 E 8 Ł 1  K U  
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie —  plao ttlarjaokt)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  starań  em będzie wszelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważ-miem
A lbert Szkow ron i  Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego

Fokeje od 80 ct. począwszy. 

m g ,

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, alioa Jagiellońska L 3.

p r o m e s y
d o  c ią g n ie n ia  1. m a r c a  1 8 9 5

na losy pań stw ew * a r. 1864 po 5 rt a w.
wraz z« stemplem (promesy na połówki tych losow po 

3 zł. w. a. wraz ze stemplem).
Główna wygrana 300 .000  koron względnie 

15(1.000 koron 
i na lo s y  m . P» 4 rf. 50 ot w a. wraz ze

stemplem.
Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.

1 d «  e lą i s l t u ła  5. b. m. 
na a°|0 losy »«B tr . Z  . W a d o  k re d : le w t fo  
(ie rn ik . l l - * m  Jł po 1 A . <5 ct. a. w. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zai iowieniaon z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ot. aa portorjum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k i e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach  i trafikaeh, ora 
sklepach w łasnych , we L  w  o  w  i  e  : T eatra lna 3 1  Ja g ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukieaoice 1 28. — óK eem a 
z m ie jsco w e  odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkewska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 25. lutego. W iener Z tg . ogłasza 

zatw ierdzenie w yboru pp. M a r c h w i c k i e g o  
p rezy d en tem , a P  i e p e s a w iceprezydentem  
lwowskiej izby handlowej.

Z astępca prokurato ra  państw a C z e r w i ń ­
s k i  przeniesiony z Sanoka do Lwowa. M iano­
w ani adjunktam i sądow ym i: S z o m e k  d la  S a­
noka, C h a n o w i c z  dla Złoczowa. D rug i p re­
zydent wiedeńskiego sądu krajowego L a m e z a n  
m ianow any pierw szym  prezydentem , a starszy 
p rokura to r państw a S o o s drugim  prezydentem  
tegoż sądu.

Wiedeń 25. lutego. Baissa na g iełdzie wie­
deńskiej poczyniła w niedzielnym  obrocie dal­
sze znaczne postępy. K red y ty  spad ły  na  399, 
potem podniosły się znowu na 399 75, w ęgierski* 
k redy ty  na  475, s taebany  na 391, laenderbank i 
na 386 50.

Petersburg Z'Ó. lutego. C ar zam ianow ał k o ­
misję d la  n a rad y  nad  projektem  schroniska na 
starość dla literatów  i artystów .

Wiedeń 24. latego. T utejszy  adw okat F  i- 
s c  h e l  uwięziony został pod zarzutem  m ai 
w ersacyj.

L - e o p o l c  L i t y ń s k i
L w ó w ,  G r a n d  H o t e l

p o lo O £

U N T a .  o w a d y
proszę nie w yrzucać p ieniędzy zag ran icę  s a proszk i zam orskie 
przec iw  ow adom , gdyż nie ma rów nie m ocnego i doskonałego jak
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Zmiana pomieszkania.
M a  r j  a ! n  L i s o w s k i

l e k a r z  - d e n t y s t a ,
mieszka obecnie p re y  ulicy Akademickiej l. 10 
io*9 w  nowym domu Wgo Grossa. i —?

SnaMa MD daniel i weaetjmiel
Dr. Kazim. Podlewski
były lekarz prakt na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lass&r* w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3  do 5

u l .  C ł i o r ą ź c z y z  n y  1. 1 6 . 

S p ó łk a  n a f to w a  p o ls k a
zawiadam ia, ie  rozpisane na  dzień '5 . styczni* sub ­
skrypcję n a  i-sz ą  emisję w kwoeie 200 000 zł. zamknięto 
na  dniu 16. lutego, ponieważ cała sum a pokrytą zostaia.

Subskrypcja na 2-g* emisję w kwocie 200.0 O zł, dla 
osobnej grupy interesów naftowych nastąpi później — na 
podstawie uchwały Walnego zguomadzenia naszych 
człookow

Prenoto ,ać się m ożna na tę d rugą emisję w biurze 
Spółki (ulica Sykstuska I. 38) bez wszelkiego zobowiąza­
n ia  tak  o« prenotowanych, jakoteż d la  spółki naftowej 
polskiej P re  lotowani zostaną pisem nie zaw iadom ieni w 
chwili rozpisania subskrypcji o w arunkach i postanow ie­
niach  subskrypcji

We Lwowie 19. lutego 1895.
Zdzisław O bertyński, Stanisław  Matkowała, Adam 

Trzecieski, Alfons Gostkowski. L 1 5  l — l
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OBECNA PORA.
W  tej w łaśn ie porze należy spróbow ać użycia 

produktów  cenionych  powsze- 
A  ehn ie  dla u trzym ania powłoki 

c iała  w stanie p iękności. P o- 
^ m i m o  zim na i zm ian tem pe­

r a t u r y  tw arz i ręce  n ie  doznają 
żadnej skazy dzięki używ aniu
Crem e S im o n a , Puclru r y ż r • 
w eg o  i  M yd ła  S im o n a . Dla
un ikn ien ia bardzo licznych iiaśla- 
dow nictw , żądać p o d p isu : S im o n  
ul. G range B ateliere, 13, w Paryżu. 

W e L w ow ie w ap tekach  pp. : M ikolas ha, 
R uckera , w sk ładach  perfum  i u fryzjerów .

omana proszek indyjski przeć n  owadom 
ire  fl»szkt>ch p o  1 5 , 3 0  t 5 0  »•!.
wszystkie owady zabija będąc  dla 
zdrowia ludzkiego zupełnie n ie­

szkodliwą.

Komana płynna
z bija pluskwy, wraz z zarodKami 
doszczęinij po jednorazowem 

użyciu cena 25 et. 5

Z
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Drobne ogłoszenia.

S>o*leoIenła rozm aili
50  1 ’/, centa od wyraiu

a p te c e  w R a d z ie c h a w ie
najdzie praktykant pom ieszczen ie.

U n ą i  p o cz to w y  1
c * s y

t e l r g f t f i *
Gdów przy.-m ie p ra k ty k a n ta .

; « ' . c a k n j «  s i ę  i p f t l n i k t w  do
zn-t^  egn p r ied sięM o rsti » * udzia- 

* j  od 2 io 10 >ysię.:j W Z fło  zouia 
u ■. ssvł*ć moż'ia p d „K apitalista  2 5 “ 
( esti> restante Lwów. 113

Si k a ł a  deklam acji, oratorstwa, tste 
tyeznego czytania, dram atargji i k -- 

znodziejstw a S t a n i a ł '  w a  K o n * p t  i  
otwarta z dniem  15. ity ezn ia  b. r przy • 
muje e iąg le  w p isy . Bliższo szezrgoŁ  
w m ieszkania D yrekcji — a lie a  Cza 
nieek iego  1. 10, od godz. 9. de 11. i •<?
3. do 6. 1 ■

Pe s a u k u ję  ed 15. marca pes d 
adm inistratora gosp- darezego kun 

troi<>ra, kasjera, rachm istrza, prztłażo- 
»*go absz-ru, zdolny, energiczny w śre- 
dnirn wieku z ohlubnemi świadectw a .ii 
Maże złcżyr w potrzebie baueję L?sk; 

-we uwiadomienia pod adze em : „Ug d*
Lwśw. T orosiew icia  6. !'•

Nowości 
JK oNznle frakowe  
K raw aty  męskie 
Rękaw iczki męskie i damskie

Nowości 
Kapelusze składane 
L ak ie rk i męskie 1 damskie 
Pończochy i skarpetki

1035 1-sprzedają najtaniej

S. G A B R I E L  *  J. O B L E B O W H I K
we Lw ow ie, p lac  H alick i licsba 3.

U t a c h  pociśjifeÓTO k o le j o w y c l i
sagam  łw fw g iieę o  m i n ?  i dułem  ?. ro*}a liV 4 :
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Co Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (B on in a , W rocław ia, W iednia) 
Z W arsz* y  . • • • • ;• • ■ • ■ • • • -
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przem yśl, 

Rzeszów lub Tarnów . . . . . . - • 
Z  Chabówki (Zakopanego) przez R zeszów

lnb T a r n ó w .................................• • ; • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z  M uszyny - K rynicy  , Ż egiestow a przez

T a r n ó w ................................. . • .........................
Z  Muszyny - Krynicy , Ż eg iestow a  przez

Rjeszów iue Tarnów . ................................
Z Muszyny - K ryn icy  , Żegiestów * p r z i.

Tarnów (od U , a.o w łącznie 80/,) . . . 
a  Mezo ■ L-.borez, Szczawnsgo ■ KuUsznepo

przez P r z e m y ś l ..............................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . • • 
Z Podwołoczjek i Brodów 'na dw. główny) 
Z Podwołoezysk i  lłrodów (n* dw. Podzam.)
Ze S u ez a w y ............................................................
Z  ................................
7-  .....................................................
Z  S erh oaeth u  n. S . i Czndyn* . . . .
Z Wowosielicy . . • • ■ • • • • • ■
Z i  Słobody rccgurskiej kopa.nl . . .
Z H usiatyna przez H a l i c z ........................
Z Czortkow* przez H alicz . . . . . .
Z B sry sła w ia  przez S t r y j .......................
Z B e ł ż c a ............................ .... ...........................
Ze S o k a la ............................ .... .. • ,• ;  • • •
Z Law oeznego (P6ixtu , M is-kelea , beren- 

sea i '.unkicsa, Chyro wa i 8tanisł*w ew *,
psie*  S t r y j ) ..............................................

Stryj* i tikolego . . .  ................... ...
Z Skoiss'*, Chyrowa i S tan isław ow a przez

Z Hreboaowa (od 10/, do w łączn ie 30 /,)
Z B ,;u  owić (od 13. maja aż do odw ołania)

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W a rszaw y ....................................   • • • ■ •
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

łub R z e s z ó w ................... .... ...........................
?;• Chabówki (Z akepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ...................................................
Do Chabówki [Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Kr, iey , Ż egiestow a przez

Tarnów 1 ub R zeszów   ............................
Do Muszyny * KryuU;-. Ż eg iesto w a  przez 

Tarnów (od l f ,  do w łączn ie 80/,) . . . 
Do M;-szyny - Krynicy, Ż egiestow a przez

Tarnów  ................................
Do M utzyny - K rynicy, Ż egiestow a przez

o t r y j .......................
Do M;Zó-Li.b rcz, 3zc<awnego, K nlasznego

przez P iz e m y ś i ..............................................
Co Kad! rze /ia  i T a r n o b r z e g u ........................
Po Podwofoczysk Brodów (s dw. główir.) 
Co Todwołoezysk i Brodów (z d^(. Podzam .)
Do Suczawy  .....................................
Po Buetacza przez Hali iz . . . . . < >
Cc Eusiatyna przez H a l i c z .......................
Do Słofeódy rangnrskisj kopalni
L-j iScw-.*; ‘doy . . .  : -
;.e Be?s:..-j.:siip. i’.- 8 . < Cs- A j s ą  . . ■ .

P ociąg i

(MonkAi**, Sereaso*, ód; 
"ołziu i Ohyrc-w* pme» Stryj;

J o
D-- C

*6.* O
Dv Stan., łwow*, D o lin y , Bolechowa prze*

Sh y ;. .    • • *
Do S k fieg o  i  C h y ro -a  przez Stiyj

Stryja i 3k i6g» .  ......................   ■ .
ir  '-ireneco** (od 10/, do w łącznie 80 /,) 
On Brto- j.vieu (od 13|, *ż d* odwołania)

wo(1t (o r t^ S /jO + d o o d w e łO

P o - i ą g i 
osobowe

3‘0!5 80! 9-3S 6*46 1
-- 6-0] 9-.Hft| - | 9*^6

3-0i - —
i 1

_ 601 _
— — 9T< — —

— — — — 9 -3 «

— 601 — — —
— — 9-36 —

_ 9*36 _
— — — 0*40 —
248 10*00 9*46 0*31 —
2-34 0 *4 * 9*21 5 65

IW 1« 813 1*08 —
10*10 — 8-13 7*11
10*10 813 —
1 0 - « — — — 7*11
_ — 813 — —

1 0 *1 « — — —
10*10 813 — 7*11_ — — 1-03 _

_ — 2-38 1 3 -4 6
_ — — 5*21 —
— 8-24 5*21 —

9*10 13*40
— — 0*88 —
_ _ 2*38 _
_ — 2*38
— 8*87 — —

8-00 10*40 8*88 1V11 7*31
10*40 8*80 — 7"»1

— 10*40 — — —
_ _ . 11*11
— — 10*26 7*40 _

- 10*46 — — —

- — — — 7 *3 !

- — 5*20 — —

— - — 7*40
___ ___ ___ 7 *3 ?
-- 10*46 5*30 —
6-44 3-20 10-16 10*00 . .

S-58 3-32 10-40 U  *38 —

*51 — 10-51 3-S1 1 1  n o

*51 z ___
O t 1

11 *«?•*.
— — 10-51 u * e -
d-r.i — --
5 51 _ — --
«-5J K m ----- ł 3
5*f-l —

r  '"A 4

‘i

4 IG 7  i

____ 10 ^ 7*4 ’
___ — to
___ — 8*41
— _ — 10-M

___ 4*08 — -

1 -- 4*4Sf -

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej Jakości opłataie 4  butelki za 6 złr. 
albo 2 lltay za 8 złr., młody 2 litry 4  «łr. 
10 cent. B e s s e d > k t  H e r t l ,  w łaściciel 
dóbr, zamek Solttsoh przy Sonobltz w Styryi

— A  kiedy wrócisz ? — rzekła żona 
do w yebedząoego męża.

— Kiedy będę m śg ł.
— Mój drogi, tylko n ie  późnioj.

Leśnictwo Zassów pad Czarną 
(e. p Zassów, stacja kolei I te l. Czarna)
rozsyła za pobraniem oocztą lub koieią 
nliaj podana nasłana. Cena za I funt — 50
dkgr. J  d ł* 6ł% — 45 «(., modrzew 5\ % 
— 75, sosna zwyezaina 80% — 2.10, g?saa 
ezarua 70% — 1 £0, św ierk 10% — 75, 
akacia 75, buk 30, brzoza 25, g łó g  na 
źywopł. 20, grab 25, jarząb 25, jawor 
25, jasio  i 20, k lo i  25, ol^ha czerwona  
85, orzech czarny am eryk. 40, tó i»  dzika 
50, w iąz 40, ża^nowiee 4.5, liisk  — bez 
'ureeki w 3 kolorach za dekagram 20 et 

Szczegó le  ry cennik drzew lo śu y ib  
ogrodowych, kriewów i roślin pną^ysh  
na żądam •  odwretną pocztą. I i7 3

V
B O 8 Z 0 L E  f r a ł o w a

najm odaiejsze
oraz

B ę k a w lc ik l  1 K r a w a tk i  
b a lo w e

tylko
W  M A G A Z Y N I E  

„A’ LA VILLE DE PARISU
Lwów, plac H alick i 2.

(Przedruk n ie  będzie płacony).

OBWIESZCZENIE.
WIOSENNY JARMARK NA KONIE

w Krakowie.
W  dniu 10. marsa 1895 rozpocznie 

sie  w Krak wie w ieseuny pię iodniow y  
jarmark na konie szlachetne, gospodar­
skie i w łościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej uj żdżalni pod Kapu­
cynami i na płaca, a konie znajdą pom ie­
szczenie w tejże ijeżdżalu i, tndzież w stoj- 
ni*ch prywatnych, w domach zajezdnych  
i hoteiach.

Dn a J2 mar-a D 95 (we wtor k) 
odb ęiz  s 8 ę głów ny jarmark d» konie 
w łościańsk ie na placu „Groble".

i l o f f l s t r a t  k r ó l .  s to i .  m .  K r a k o w a  
111.0 dnia 8. lutego 1595. 1 — 1

Godziny, drukowane t ł a s t e m l  e s c t a n f c a m l  eznaezają porę
j.»ccą od g 'd z is y  w ieczer do godziny 5. minnt 59 rano. |

W  b l u r i e  i n f o r s n a c y j n e m  o. k. aastr. kolei pańsrw. we Lw * i v  
i. T rse ;i* i"  m aja 1. 3, (H ot9l Im perial) sprzedaż biletów gtrefewych, o k rężn y h  

iow olaie zostaw ialnych zeRzytów do jazdy{ taryf 1 rozkładów jazdy  w ferm at c 
k'eazoTj’>:owym. Inforaiaeie w sprawach taryfowych i przewozowych.

O S T A T I l  w n a t A u g

NAJDELIKATNIEJSZE *

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

8 7 , B oolew ardde Straabourtr. 8 7

P A R I S

Mydło Izort nietrlko się  zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem  
ale nadto posiada szczęśliw ; wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała I 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

^Fabryka parowa
DjroMi itilarM  i jartietif

Braci Wczelak
u e Z w o w ie ,  u l. Ł y c z a k o w s k a  2 7  

poleca

wielki zapas ste ie  r . e T u ł e ^  p o -  
s a d z k t t  r y c h  które sprzedaje metr 
kwadr, p i 1  z ł. 5 0  et. i wyżej b e z  
w ł o ż e n i a  z sś  metr kwadr, po 2 zł. 

10 et i wyżej z  o ł « A e „ -  c m .

Parkiety w najrozmaitszych dese­
niach zawsze aa  składzie.

60 ct. 1 łdo smalcn
n a  p ą c z k i

tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulics. Batorego liczba 2

Fabryka utrzymuje na sk ładzie :
getow e opaski (v c r k l e i d u n g i )  listw y  
do p o d łó g , rozm aite prefiia la  pp 
sto larzy , pozłotników, tapicerów  itd ., 
oraz pszlagli8tw y* de drzwi i okien. 
Fabryka przyjmuje d o  s tr u g a n ia  
deski na p ed ło g i (p o  8  e t . urn  

i t u h ę  t  wyżej), eraz w szelk ie  
roboty sto larsk ie , okna, drsw i, urzą­
dzenia biur, zakładów  szkolnych, ko­

szar, szp ita li itd.

Krzesła cgrodowe I stoliki 
na składzie gotowe.

Mm UMÓW
pastewnych

l o  N a m e
j e i t  B ł  sprzedał w Chorzeiowie pn 12 
71. za 80 klgr.. a po 15 ct. za pół klgr. 
A dres: Zarząd dóbr, poczta Clirrzelów

M a m a  e r a d y t h a .  — Mej* m a­
mo, co to znaczy „boycot?"

—  Jest to moja H elc iu , gatune) 
kota am erykańskiego.

Brieflicher Unterricht
In der ■< 09ig

Buchhaltung
Rechnen etc.
n Carl Strell, Professor 
r Handelswissenschafłen 
Wien, L, Bauernmarkł ę. 

'obebrief gratis und franco.

Z a k ł a d  p r z y r o d n i c z y  
F .  M .  Z Ł O T N Y C H 1 E G O

L w ó w ,  J a g ie l lo ń s k a  l. 8 . 

poleca świetnym zakładom naukowym
w rie lk ie  w d z ia ł  p rzy ro d y  p o d p ad a jące  śro d k i n u rk o w a , p re p a ra ta  n a tu  
ra ln e , suche  i sp iry tusow e, ssak i, p tak ' ryby , p łazy , rozw oje owadów etc. 
w ypychane i w sp iry tu s ie , szk ielety  lu d zk ie  i zw ierzęce k o m p le tn e , tudzież  
p o jtd jń e z e  e/ę>ei tychże, ow ady, ro ś lin y , m in e ra ły  pojedyńozo lub w ż ą d a ­
nych p os'czogóJnych  z e s taw ien iach , p re p a ra ta  m ikroskop we, wzory kry- 
sta lng rp fi zne i g eo m etryczne  z. szk ła , d^u tu , d rzew a, g iosu , tek to ry  e tc ., 
Dtod-le anatom iczoe, z -o lcg tczn e , bo tan iczne  i m inera lo g iczn e  z g ip su , 
w osku, m asy pap ie ro  ej, ż e la ty n z . szk ia  etc., z.b;ory teehnolt.p iczoe, p rz y ­

rz ąd  li/.y -a lue  e tc . — O sobliw ości z dzia łów  przyrody .
T ab lice  eh ro m o lito g ra fi zne do n a u k i:  zoologji. b o ..n ik i,  au a to m ji,

g e -g ra f ji  t te.,
H y s z łe  d o ty c h c z a s  cen n ik i na ż ą d a n ie  fr a n c o .

Z asD ął c a  w aw r.y n ac b , d um ny  sw ują chw ałą , 
M ając n ib y  p rzy szło ść  zap ew n io n ą  całą  
Z budziły  go je d n a k  z,e sn u  o stre  c ie rn ie  
Gdyż ni* id ąc  m p rz ó d  zg in ą łb y  m iz e rn i»

M u x t d . e l  h e r b *  t y  e k » *  .O.k o  - r o a y j a k i

i i ] K m  u  m :o  a . r  i e d
ws Lwows.9, piso Marjacki 10.

H E R B A T Ę
zbioru m ajowego J

pojacs

K  A
1015

aits%9

V, kl. C-jBgc . zł. I CO 
Seiidiony czarna . 2 —

„ zbiór ic.ijowy 3- 
Kayssw czarna , 4 —
JłoUitfls de Lond, 4 
Wyslewk. herba­

ciane .  .  .  ,  . i ‘3S 
Wystawki na; lep - 

szy ihherbńt . . 1-80

jjggr O p a b a w s a l K  n t e  11 a fą .  '  
Zamówienia z prowincji wysyła *ię odwrotną

o smaku eswetym aromaiyesiaym, 
które rozsyła fronko  opłacona .---t 
te d e j  stacji pocztowej k ib gr  

w wererzku:
Portoritfo - - - - - » — V. k. *i,0
Cłn b »  g r n b o  ■ 9 - : n  n - W

( I ^ y lo d  B ie lo n a . - -  -  JO*—  n  1 ‘ —
» „ p r - T - ^ a i*  lO*4t: % 1-0#
„  „ g i c :  , j i i f a .  1 0*cf. „ 5 0^
s  M p « r i » v t&  ł y * ^  ,  i -0 3

M ocom  t r a b a k a  » r o o » t .  ? 0 '7 5  .  3 08
Jawa aioła - - - - IC.-7Ł « 108

— Taki jestem  chory I — m usiałem  j 
wezoraj p is td  rana do późnej nocy. i

— Pew nie m iałeś jak ie im ie n in y ,! 
albo może w esele ? j

—  N ie, — tyłka byłem  sekundantem  i 
n  pnjedyaka. 1

Maszyny do szycia
wybrane z fiOeiu fabryk zagranicznych  
i  w iedeńskich ręcząc S in ger*  po 25, 38, 
49, 48 i  50 zł., neżne Singer* po 27, 4 2 , 
50 i 65 zł. ratam i po 4 z ł. m iesięcznie, 
gotówką ' j° le tan iej na składzie jest  

j zawsze 200 m aszyn do w yb oru—  natrę 
tn i ajenci chodzą po dom ach i sprze- 

| dają m aszyny pe 70 i 80 zł., takie sa i,e 
| kosztują w m oim  handlu po 42 zł.

J ó ze f  I w a n ic k i
L w ó w ,  l E i o t e l  Ż o r ż a . .

i BEZKRWISTOSĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 

DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, ato.

PIGUŁKI
z jadkiem że ltz t niezmieuuym

BLANCARDA
( f l a k o n u  1 0 0  p i g u ł e k . .  4  » 

C E N A J  172 f l a k o n u 5 0  p i g u ł e k  B 2 6
( f l a k o n u  s y r o p u  3  »

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  B Ł A N O A 1

ROSTWOR I CUKIERKI
8 C IŚ N IO N E

BLANCARDA
Newralgie miąśniowe, ból ząbów, 

bóle żolą^kt ,  gośelee, etc., ete.
! Flakon rostw oru .... 6 » 

1/2 flakon rostworu- 2 T6 
Flakon cukierków... 2 »

S U U I U J M I  . a i — ■— W w .  jM<J
< n^alkiMJtW -■ « »> t—u l —y

P R Z E C I W  B O L O M
ID  A  C1*, 40, rue Bonaparte, PARYŻ.

>1
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Q  KSIĘGA RN IA i SK ŁA D  NUT

X  C r .  C E N T W E R S Z W E R A

0 Warszawa, ul. Marssałkowska l. 143,
donosi iż w yszły następujące

| |  n o w o ś c i  W i n c e n t e g o  h r .  Ł o s i a :
X ,  N e r a  P o ł a c i ,  Lwów . . . . • - 1  *o“>i ** 3-—
| 3  S w a t ,  Lwó< , Jakubowski i Z fdurow icz . . . 1  tom, z ł. Z.1U

H r a b i n a ,  W arszaw a . • • 1 to®! z»- JA
f |  * — Do nabycia we w szystk ich  księgarn iach . — ^

O 0 0 s @ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W ILL IA M S A

— a|i*«

^- c.łaozaństwo tak srtuką u nas się  przęjęło,
Że eodzień  t ie g s ą  tłum y tsm . gdzi- ta len t p ło n ił,  
P cszfd łam  więc zobaezyó w ie lk ie  a r c y d łie ło l  
I godzinę baw iłem ... Sara jeden w sa lon ie .

Do siewn wiosennego
p o l e c a

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5.

Koniczynę czerwaną, białą i szwedzką, oryginalną lucernę franouiką „Pro- 
vence“, tymotkę —  wolne o"1 kanianki. seraualf, rajgras a n g ie lsk i, franenaki 
i -ski, trawę miodową kupkowatą, sporok, łubin bi a ły  i n ieb iesk i, wykę, 
bebik, groch V i.torja  i zieloay, edeski, hurnkl i marohew p istew n ą , kapu­
stę bydlęcą (K uhkchl), koński ząb oryginalny am erykański i w ęgiersk i, 
oraz nowy gatunek złoty  i ń»ki ząo „G oldsel onh eit“, ukurudzę pastew ną  
„Pignoletto- i „Clnquantino“ pszenicę jarą i prz wólkę, oraz w szelk ie inne

nasion* i zboża jare.
W szelk ie nasii na p o s jł*  się do staeyj o .en y  nasion oelem  zbadani*  

czystości i s i ły  kiełkow ania.
Nawozy sztuozne z gw arancją za procent i jakość składników .

Maszyny rolnicze z p iew szorzędnyeh i .bryk. -  W szystko z
jakoś u i po najtańszych cenach. laoT

PLASYHH POBUJAUY.
N ajlep szy , najszybszy i  najpew niejszy  
ze w szystkich zew nętrznych środków  

przeciw 1037 1—12

Rewatimijii, pajaine,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bieder, c erpiemom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów I muszkułów,
w ogólnośei jako

Hleprześelgttlony środek ból 
uśmierzający.

Zastosow anie bardze czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe w cierania, elejne  

■ aśeie  i t. d.
C e n *  • •  c t .  w aptekach pod „srebrnym  
•rłem ", pod „złotym lwem* w e  L w o *  
w i e ;  F<>d „złotym  orłem* w  T a r n o ­
p o l u ;  apt. pod „b ar" ie n “ w  K r a *  
k o  w i e ;  apteka Józefa A leziew ioza  
w S t m b o r z e ;  oraz w innych lep szych  
aptekach. Skład g łów ny: „ S a l w a t o r  

a p e t h e f c e ”  w  D r e i z b u r g n .  
D o  i c u w a ż a n i a .  Próbóją ozęste, 
przy zakupnie W illiam sa  ponująeego  
plastra, w ciskać publiczność in n y  plastor, 
zupełnie bezwartościowy, z zapodaniem , 
że to w szystko jedno. N a leży  m ieć na to 
baczność i odrzucać w szelkie p lastry, ni< 
nająoe jak p r a w d i t a e  ’I F U l  siu  t a  
p l a s t r y  p o r s i j ą c e  pow yższej n a rk i 

ochronnej (3 figury).

D ra  F r y d e r y k a  Ł e n g ic lu  b niiw ui 
b r i o z ^ w y . Już sa-n sok roślinny pżynąoy z brzozy, 
jeźo l1 w pniu wyswidrcw*ui) d iic r c e , znauy je st  od 
niepąm iętuyeb  czasów jako najsnakom ruz; środek 
pięKuośe; j jeże li je d n a j  ten suk wedie przej isu 
w ynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chem i­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawu cudowny skutek. 3u0 1—7

Jeżeli w .eczorem  posmarujemy twarz lab inne 
m iejsce svóry tym balsam em , to  Ju2 u a z a ju tr z  
r a i.-  o d p a d a ją  p r a w ic  a le c n a c in e  łn*  
p ic ie  ze  s k ‘t-1- , k tó r a  w ta je  s i ę  prce».to  
iż o lą e o  b n ią  i  d e l ik a tu ą .

Balsam  ten w ygł*aza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z es .y 
i n deje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadąje białość, delikatność  
i śą ierzo ść , usuwa w najkrótszym  czasie  p ieg i, plam y wątrobiane, b lizny, 
czerwoność nosa, siłu szczeu ia  i w szelk ie inae n ieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycia 1 zł. 50 et D  *. L e n g t e l a  m y d ł o  b e m e e *  
l e w e ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze rnydł. dla skóry, um yślm e  
przyrząd one po 60 et.

D o n s b y c i a  w każdej większej apteoe m i a n o w i c i e :  we Lwowie u Z. 
Buckera; w Krakowie u W iktor* łted yk a; w Czernlewoaoh u Golichow- 
ski ;o nzst. M ahl ap t., S;hm iedt & F e n t i n  d r o g u e r j a ;  w Tarnepelu 
a Marcjana K rzyżanow skiego; w Tarnowie u M aurycego A dlera, J . N ie  
S to ło w sk ieg o  ; w Bielsku u A l f r e d a  B lnm enthala i w d r o g u e r j i  A. H«a«-

Są lu d z'e , którzy uważają cnotę za brzem ię k ilk u set,u d ow e, ■ ieen tlę  zaś 
z ł  paehnąeą bombonierkę

|  Galicyjski Bank Iredytówf
Ę począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

wydaje

4°fo Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeaiem i

9|o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Y/o AsygMtf 
8 basowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowana 

®  będę pooiąwszy od dnia 1- Maja 1890 r. po i ft;„
z 80 dniowem terminem w ypow iedzenia  

Lwó^, dnia 31. Stycznia 1890. lisi i
Dyrekcja.

Przedruk b1» będzie płauony.

- p -3 “ _ « .<ł,3
O-P a S* ft-C *• 0*6®
E* *  9  J r  5T © 4*» ff I 1 O |

* ix * i t% ia o d  £ 9 8 1  u ą o j  p o  ą o i j t o ^ B i i ż f  ą o a j t  
-wjaiJi ąois«AA9|A »n «iaa»«aipo ,

D o  ;  a j b l i ż s  y e k  c i ą g n i e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

I.osy miasta Wiednia
Ciągnienie I. marca 1895 r. — Główna wygrana 200.001

PROMESY na te losy po zł. 4 50.

Losy państwowe z r. 186
Ciągnienie I. m arca 1895 r. — Główna wyg a na 150

PROM ESY na całe losy po zł. 5, na pół losy po zł. 3
K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, prior 

w ogóle wszystkie papiery wartoóclowe p„ najprzystępniej: 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia j 
kol wiek prowizji. isoe

Towarzystwo bankowo i kantorn wymiany

SC H E i L E N  BER G  i S '.REYSI
we Lwowie, piać Halicki liczba I.

W YW INĄŁ S IĘ  — C z jt iłs ś  pan, jak sztukę p a ń sk i zrąb ał krytyk X.?
— Tak, ale on nie ma zupełnie w łasnego zdania. Jak papuga powtar; 

tylko to, ee inni mówią.

kie ma obaw; przed dniem piaaia bielizn;!
Przy użyciu

patentów, mydlą z murzynem
pierze się  1 0 z sztuk b ielizny w przeciąga połowy 
dnia n ienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jau przy użycia każdeg ~ 

inuogo mydła.
Przy użyciu

patentów, mydlą z murzynem
p i e r i e  s i ę  b i e l i z n a  r a i  t y l k o ,  z a m i a s t  
J a k  z w y h i e  t r z y  r a a y .  N iepo^zebuje niki 
prać szczotką albo co gorsz* szkod liw i m profzkiem  
do bielenia. P r i y  u ż y c i a  o s z c i e d z a  s i ę  
c z a s u ,  m a t e r i a ł u  o p a ł o w e g o  i  s i ł j  

r o b o c z e j .
Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o r ę c z a  ś w ia d e ­
c tw o  u r y s ta w io n e  p r z e z  c. k . rze czo zn a w cę  

są U o w eyo  P- d r .  A d o l fa  Jo U esa . 
Główny s*ład we Lwo n e  n p A lo jze g o  H ilb n e rc  
w Rynku. — Do nabycia w większych rkl pac) 
korzennych i towarzystwach spożywczych. Ukote: 

w I. W iedeńskim  towarz spożywcze-.n i I W iedeńskim  slow. P ań  g s odyń

Główny skład: w  W i e d n i a ,  5L. K ^ a u g a b e  G .
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolic? : 8 . L u p ą j n w b e r  wa L w o- ie .

/

i f  e n lu j  d r a m a t . — W iesz, napisałem  realistyczny drama 
dziedziczności.

— No, jakże on* s ię  objaw ia?
—  W pierw szym  akcie piorun zabij* oj pa, w ostatnim  synu I
—  A  t o . . d r isd iic in e ...

W ?.J wn* ; La«>owsi!akl( OdpoMiodiiaiBy u  redakóję Adwr Krajewski, P s p ie r  ;  fah rv k i ej^rl& A skiej. Z D n k in i .Dslanoik* Polski?i."o“. pod w i j  dem Franciast* ^ ttr f


